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C*ny o g ł o s z e n i 

Prze3 felcsTem l i T-a sTrona H er. 
za w. mm I lam. strona 6 (am; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; nai 
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł , dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe 1 dwuko-
lorowe o 50 proc. drożę): ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin drukn administracja nie 
odpowiada. 
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L w ó w . 30 urudnia (Od wł . k.) 
W tutejszej dyrekcj i kolejowej 
w y k r y t o 

wielka aferę łapówkową, 
w która wmieszani są referen
ci. Pobierali oni od 100 di> 
200 dolarów od osób starają
cych się o miejsca na kolei 
Drzyczem umów przeważnie 

nie dot rzymywal i . 
Aferę tę zdemaskował Rustn 
z Sądowej Wiszni niejaki Le 
wiek i jeden z zawiedzionych 
kandydatów na posadę kon
duktora 

Pośrednictwem przy wvra 
bianhi posad zaimował się 

by ły poseł 
narodowo demokratyczny Oo 
lano wic z prezes po ls i rc jo 
z w ; ą / k u koleiarzy 

Wśród urzędu ków wm e-
szani sa w aferę referenci per
sonalni dyrekc j i : Tabor. Szen 
talcr i Karczewski oraz 

naczelnik s tad ! lwowskie) 
Rudnicki W lwowskie j dv 
rekci ' koleiowej szafka ta ob 
sadziła ostatnio za fanówki f> 
koło 40 Ruf inów ^nodziewa 
ne są dalsze aresztowana 
Snf»r-ia'na konirsia t l ^dc/a orze 

słuchuje obecnie wszystkich c-1 ków. 
•statnio Afera ta wywo ła ła we Lwo-

zaangażowanych pracowni- lw ie olbrzymie wrażenie. 

Cudowne ocalenie pijanego wieśniaka, 
Łódź, 30 grudnia. W dniu [ lejowego Andrzejów — W i -

wezorajszym około godziny 7,dzew wydarzy ł się wypadek 
l wieczorem na odcinku toru ko l kolejowy, k tóry na szczęście 

Indje żądają niepodle
głości. 

Znamienne słowa nowego premjera. 

„Nie mamy zamiaru oszczędzać ani siebie, 
ani swoich współpracowników!" 

Ostatnie konferencje w Spale. 
Warszawa. 30 grudnia. (Od 

wł kor.). Zaprzysiężenie nowe
go rządu nastąpi przez Prezy
denta Rzeczypospolitej na Zam 
ku iutro. we wtorek o g. 1 po 
nołudniu. Premier Bartel oś
wiadczy! dosłownie co nastę
puje : 

..Czeka mnie ciężka i bardzo 
odpowiedz alna może 

cie/s a n'ż i,' \ ko lw iek 
nraca. Przystcnuję do spełnie
nia zadań w \ n k Hącvch z zau
fania, iakiem mnie obdarzyl i 
Prezydent Rzeczypospolitej i 

t t 

M A n - t i i i i A l i i i r n \ ł j | 
'^ater narodowy H ;ndusów 

v\'ódz w walce z iarzinem an-
? !elskiem odrzucił propozycję 
r z ' i d u brvtv iskiego odbycia na-

na temat samorządu dla In-
P^i Wszcchindviski kongres ^ 
U h o r e uchwali ł na wniosek 
Ghandiego żądać od Anglii uz
nania zupełnej niepodległości 

Indyj. (w) 

Dziś premjera! 

Uttl ŁIEDTKEj 
Bawi wzrusza i czaruie bra
wurową grą w obrazie naj

nowszej produkcj i p. L l 
Nad p r o g r a m : 

F A R S A 
U W A G A : Wyświet la ją kino
teatry „Odeon" i „Wodew i l 

jednocześnie. 

marszałek Piłsudski 
z wiara i najlepsza wola. 

W pracy tej nie mamy za
miaru oszczędzać ani siebie, a-
ni swoich współpracowników. 
Tego wymagają od nas intere
sy Państwa i jego obywatel i . 

REORGANIZACJA GABINE
TU PREZESA RADY MINI 

STRÓW. 

Należy zaznaczyć, iż gab :net 
nrezesa rady ministrów ulegnie 
radykalnej reorran zacji. Perso 
nel b u r o w y gabinetu 

bedzh zredukowany. 

Dotychczasowy szef p. Pa-
c iorkowski odejdzie ze swego 
stanowiska i obejmie prawdo
podobnie 

województwo łuckie. 
Generalnym sekretarzem zo

stanie porucznik Zaćwi l icbow-
s k l 

W SPALE, 
Warszawa, 30 grudnia. (Od 

w ł . kor.). Wczoraj punktualnie 
o godzinie 10 min. 15 rano prem 
ier Bartel w towarzystwie por 
Zaćwi l ichowskiego wy ruszy ł 
k r y t y m samochodem do Spały, 

Zmiana w kierownictwu polityki 
watykańskiej. 

KARuYNAL GASPARI 
dotychczasowy k ; crown ik pol i
tyk i watykańskiej . 

Obiegające już od roku pogło 
ski o ustanieniu kardynała - se-

n_ch w Hadze. 

KARDYNAŁ PACELLI 

kretarza stanu ks. Gaspariego, 
wspó ł twórcy paktu laterańskie
go z Włochami , obecnie mają 
sie urzeczywistnić. Stojący w 
78 roku życia kardynał ustępu
je tuż po nowym roku, jego 
miejsce zaś obejmuje kardynał 
Pacelti. b. nuncjusz w Berl inie 
(o czem już donosil iśmy), (w) 

i : ' I I 
I :: » 
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law StypttlkowakL 

celem przedłożenia Prezyden
tow i 

l isty nowego gabinetu. 
O godzinie 12 min. 45 Prezy

dent Mościcki zaprosił premje
ra Bart la na konferencję do swe 
go gabinetu. — Konferencja ta 
t rwa ła z górą 

dwie godziny. 
O godzinie 3-ej Prezydent po 

łoży ł swój podpis obok wielk iej 
pieczęci pod lista nominacyjną 
wystosowana do premjera Bar t 
la 1 pod 13-tu nominacjami in
dywidualnemu skierowaneml 

do 10-ciu ministrów 
i trzech k ie rowników minis
terstw. Następnie premjer Bar
tel wy ruszy ł w. poJKrotna-dAp* 
gę. Wieczór spędził na zasłużo
nym odpoczynku 

po kilkudniowych trudach. 
Premjer Bartel przejmuje u-

rzędowanie dzisiaj przed połud
niem z rąk d-ra Kazimierza Swi 
talskiego. Jednocześnie w po
szczególnych resortach rozpocz 
na urzędowanie nowi ministro
wie. 

Życzenia noworoczne 
dla Prezydenta 

Mościckiego 
I członków rządu. 
Ł ó d i , 30 grudnia. Jak nas in

formują, dorocznym zwyczajem 
wojewoda łódzki p, Władysław 
Jaszczołt będzie przyjmować 
przedstawicieli władz administra 
cyjnych i samorządowych oraz 
przedstawicieli organizacyj spo
łecznych, które pragną złożyć 
życzenia noworoczne dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof, Ignacego Mościckiego i rzą
du. 

Przyjęcie odbędzie się w śro
dę, dnia 1 stycznia 1930 roku o 
godzinie 1 po południu. (x) 

odbył się bez ofiar w ludziach. 
Pociąg t owa rowy zdążający, 

z P io t rkowa do Skalmierzyc, 
prowadzony przez maszynistę 
Leona Warchoła, wpadł na 
przejeździe n ieobsługiwanym 
przez nikogo 

na Jednokonny wóz 
Edwarda Wolbacha, z a m i e s i 
kafego we wsi Wionczyn-
Górny. 

W ó z został doszczę tn i 
strzaskany, koń zabity, za j 
Edward Wolbach wyrzucony 
siłą zderzenia upadł na pole nie 
odnosząc jednak 

najmniejszego szwanku. 
Jak ustalono winę w y p a d k u 

ponosi Wolbach. k tó ry w r a c a 
jąc do domu wstąpi ł do knajpy 
znajdującej się w odległości 
300 met rów od miejsca wypad 
ku. 

Skandal ministerjalny 
w Belgji. 

P A W E Ł TSCHOFFEN 
belgijski minister kolonji musiał 
podać się do dymisj i z powodu 
uiawnienia przykre j dla niega 
afery. Po bankructwie wielk ie
go banku Chaudoir. którego pas 
sywa wynoszą 80 mil jon. fran« 
ków z łotych, u jawni ło się, ż« 
minister Tschoffen by ł dosko
nale p łatnym członkiem rady 
nadzorczej tego banku, w z a -
mian za co u łatwia ł mu o t rzy 
mywanie k redy tów w banku 

państwa. (h) 

Wifła zapadła 
w sen zimowy. 

Warszawa, 30. 12. (Od w l 
koresp.) — W i s ł a . na całei 
swej długości zapadła 

w sen zimowy. 
Wszystkie przystanie \ statki 
zjechały do por tów. Żeglug* 
została wstrzymana. 

- x— 

Dla dzieci policjantów. 

W związku ze zwołaną na dzień |czął się już zjazd urzędników |przed holenderskim parlamen-. 
3 stycznia konferencją haska, za | rozmaitych delegacyj. Na zdjęciu , tem. siedzibą konferencji. fw) Podcias Świąt Bożego Narodzenia. Stowarzysienie „Rodzina Policyjna urządziła choinką; 

Iwidzimy ruch. laki zapanowali 1 dla dzieci funkcjonariuszy P-P. Między iunesoi rozdano mnóstwo podarków, fo t Meye*J 
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310 kilometrów na godzinę. 
Warszawa, 30. 12. — Jak do 

nosiliśmy, państwowe zakłady 
lotnicze w Warszawie w y p r o -
au.kowały płatowiec pościgo
wy ,.P. 1 " konstrukcj i inż. Zyg 
munta Puławskiego, k tó ry mc 
te rozwinąć szybkość 

310 km. na godzinę. 
Również czas wznoszenia się 
tego samolotu jest krótszy ani
żeli u imnych t ypów europej
skich. Od używanego w pol
skiej armj i „Spada" jest „ P . 1 " 
szybszy 

o 70 km. na godzinę. 
Odznacza się przytem niespo
tykaną przy innych aparatach 
widzialnością, co podczas walk 
powietrznych dla pilota ma 
bardzo wielkie znaczenie. 

Osiągnięto to za pomocą zla 
mania skrzydeł, k tó rym za
miast formy prostokąta, nada
no 

kształt lotek ptaka. 
Cofnięte nieco siedzenie pilo
ta umożl iwia mu spoglądanie 
w dół pod skrzydłami , które 
przymocowane są do kadłuba 
u góry i podparte dwoma za
strzałami. 

Konstrukcja samolotu „ P . 1 " 
odznacza się 

wielka trwałością. 
Co przy walce 1 związanych z 
nią ewolucjach powietrznych 
ma ogromne znaczenie. Współ 
czynnik bezpieczeństwa bo
wiem nowego samolotu pol
skiego określono liczbą 14, gdy 
tymczasem dotychczas używa
ne przez nas „Spady" mają 
w*nńłczvnnik bezpieczeństwa 

ty lko 8. „ P . 1 " jest więc niemal 
dwukrotn ie t rwa lszy . 

W końcu lutego kpt. Orl iński 
podejmuie na n o w y m samolo
cie polskim 

wie lk i lot propagandowy 
po całej Europie. Kpt. Or l iń
ski odwiedzi Rumunję. Jugosła 
wję, Grecję, Konstantynopol, 
Czechosłowacje, W łochy 1 
Francję. 

W jesieni samolot polski w y 
stawiony będzie 
w praskim salonie lotniczym. 

Drugi taki sam płatowiec 
stać będzie na lotnisku w Le 

- X X -

Bourget. stanowiącem ośrodek 
lotniczy całego świata. 

Równocześnie z „ P . 1 " pań 
s twowe zakłady lotnicze w y 
produkowały drugą maszynę 
najwolniejszą i najbezpieczniej 
szą w Europie. Jest to jedno
płatowiec osobowy konstrukcji 
inż. Dąbrowskiego i inż. Kota, 
metalowy, k r y t y płótnem. 

Maszyna ta odznacza się nie 
zwyk le k ró tk im startem, w y 
noszącym 

około 40 metrów 
1 jeszcze krótszem lądowaniem 
co ma ogromne znaczenie przy 
lotach turystycznych. 

Dramatyczne szczegóły 

U C I E C Z K I 7 W I Ę Ź N I Ó W 
Cywilna ludność bierze udział w obławie. 

Wdzięczna Rumunia 

Dutkiewiczowi dziof ziemi. 
Warszawa, 30 12. Nowy kie

rownik min. sprawiedliwości p. 
Feliks Dutkiewicz ma poza sobą 
wybitne 

zasługi dla Rumunji. 
P. Feliks Dutkiewicz, będący 

w czasie rewolucji rosyjskiej 
członkiem rady miejskiej w Kl -
szynlowie, a następnie naczelni
kiem milicji miejscowej, wybra
ny został jako przedstawiciel 
ludności polskiej 

do sejmu besarabskiego 
i na hlstorycznem posiedzeniu te 
go zgromadzenia, na którcm u-
chwalono przyłączenie Besara-
bji do Rumunji był jedynym po

słem mniejszościowym, który gło 
sował za przyłączeniem. Poza-
tem p. Dutkiewicz odegrał wy
bitną rolę w dziele utrzymania 
ładu w wyzwalającej się Besara-
bi i . 

Za zasługi położone dba spra 
wy uniezależnienia tego kraju I 
przyłączenia go do Rumunji zo
stał przez naród rumuński nagro 
dzony przydzieleniem mu 

50 ha ziemi 
na własność, pozostając na zaw
sze we wdzięcznej pamięci miej
scowego społeczeństwa i narodu 
rumuńskiego. 

- X X -

łiokej Francja — Niemcy w Barcelonie. 

Podczas gdy u nas panuje już zima, w słonecznej Hiszpanj i można jeszcze hołdować 
le tn im sportom. Na i lustracj i : Mecz hokejowy Niemcy Francja, rozegrany w Bar

celonie, zakończył się zwycięstwem Niemiec 8:2. (w) 

Chełmno, 30. 12. Jak już do
nieśliśmy zbiegło onegdaj o godz. 
5 po poł. z więzienia w Chełmnie 

7 więźniów, 
W związku z tem dowiaduje

my się następujących szczegó
łów. W czasie gdy dozorca Ka
rol Pinert rozdawał kolację na 
oddziale pojedynczych cel, gdzie 
umieszczeni są niebezpieczni 
aresztanci, odsiadujący długoter
minowe więzienie, z celi nr. 5 
wypadł 
więzień Franciszek Szczutkow. 

ski. 
Bandyta rzucił się na dozor

cę, chwycił go za gardło zawlókł 
do celi i począł go bić, kopać 
wreszcie uderzył go stołkiem w 
głowę. Pinert zwalił się na zie
mię 

i stracił przytomność 
Szczutkowski, sądząc że do

zorca nie żyje, wyrwał mu z rę
k i pęk kluczy. Otworzył niemi 
wszystkie pojedyncze cele i wy 
puścił znajdujących się tam 
aresztantów, którzy pod jego ko 
mendą wybiegli na podwórze. 
Stojącego przy bramie wejścio
wej drugiego dozorcę siłą 
odepchnęli, zadawszy mu 

ki lka ciosów, 
poczem więźniowie otworzyli 
bramę I wybiegli na ulicę. 

Mieszkająca w zabudowa
niach więziennych żona Pinerta 
słyszała jakieś krzyki wzywają
ce pomocy, dochodzące z jednej 
cel W pierwszej chwil i Pinerto-
wa sądziła, że więźniowie pobi
l i się ze sobą. Gdy w chwilę po
tem usłyszała głos męża, pobie
gła do dyżurnego. W drodze jed. 
nak Pinertowa została przez ko
goś uderzona w głowę, tak że 
straciła przytomność. 

Naczelnik więzienia sędzia 
grodzki Swiba zaalarmował na
tychmiast policję a równocześ
nie zwrócił się do komendanta 
garnizonu 

o pomoc. 
Stwierdzono, i e z więzienia ucie
k l i : P. Kufel, Franciszek Szczut-
kowskl, Piotr Rychl icki, Zyg
munt Łuczkowskl, Kazimierz 
Szczykowski, Roman Banach i 
Al f red Strelau. 

Komendant, pow. pol. kom. 

Graczyk, st. przód. Judkowiak 
i por. 8 pułku strzelców Szpo-
tariski, natychmiast zarządzil i 
obławę z udziałem 60 policjan
tów oraz kompanjl wojska, po
dzielonej na małe patrole. 

Na wieść o ucieczce 7 więź
niów do naczelnika więzienia z 
okolicznych fo lwarków 

zgłosiło sie 18 jeźdźców, 
ofarując swe usługi w pościgu. 
Ponadto w obławie uczestniczy 
la ludność okoliczna. 

Po k i lku godz'nach zbiegłych 
więźn. Smykowskiego schwy
tano we ws i Czarin. Banacha 
we wsi Rubno, trzeciego zaś 
Strelau na torze ko le jowym w 
pobliżu Kornatowa. 

Pozostali więźniowie zbiegli 

prawdopodobnie w stronę 
Prus Wschonich. 

Pościg t rwa . 
Zatrzymani aresztanci sprO* 

wadzeni do więz. zeznali. T% 
ucieczka nie by ła planowana 
lecz że zostali nią zaskoczetj 
niespodziewanie w momencli 
pobicia dozorcy Pinerta i wy j 
puszczenia ich z cel przel 
Szczutkowskiego. Z jego namf i 
w y zbiegli. Groźny Inicjator Uf 
cieczkl. bandyta Szczutkowskij 
ods ;adującv karę więzienia TK 
zamordowanie żandarma chcitw 
również 

zabić żone dozorcy 
Pinerta. w chwi l i gdy biegła on 
dyżurk i . 

so: . 

P. P. 5 . chce zgłosić votum nieufności 
dla ministrów Prystora i Boerncra. 

Stosunek PPS. do nowego 
rządu nie jest jeszcze wyraźnie 
skonkretyzowany. Dzisłejszy 
„Robotnik" daje wyraz 

wielkiego żalu 
do premjera Bartla, iż pozosta

wi ł w gabinecie ministra PrystO.) 
ra. W związku z tem podobna 
PPS. ma zgłosić votum nieufno* 
ści dla ministrów 

Prystora i Boerncra. 

L w ó w . 30. 12. (Od w ł . k ) 
W parku Kilińskiego odebrała 
sobie wczoraj życie wystrza
łem z rewolweru 24-letnia Au
gustyna Rcjówna 

maturzystka seminarjalna 
rodem z Będzina. Na z w ł o k i 
natknął się w krzakach dozór*! 
ca parkowy. P rzy dcsperatcfll 
nie znaleziono żadnego l istu. 

2-gl stycznia 
PRACOWITYM DNIEM KONTROLERÓW SKARBOWYCH. 

Lódź. 30 grudnia. Jak nas In
formuje Izba Skarbowa w Ło
dzi w dniu jutrzejszym up ływa 
ostateczny termin w y k u p y w a 
nia świadectw przemysłowych 
i kar t rejestracyjnych na rok 
1W0. 

W związku z powyższem w 
dniu 2 stycznia 1930 roku w y 
rusza na miasto 

kontrolerzy. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczora j t ramwaj l inj i 
11 — zdążający w stronę Cho
jen przed domem, ul . Rzgow
ska 63. przejechał na śmierć 8-
letnią dziewczynkę Helenę 
Sztek. która wypadłszy z bra
my, chciała przebiec jezdnię i 
poślizgnąwszy się wpadła pod 
tramwaj. 

k tórzy sprawdzać będa p r z e d -
siębiorstwa 1 w razie stwierdzef 
nia braku świadectwa p rzemy- l 
słowego na rok 1930 — splsy-n 
wać będą protokóły , które pc-J 
ciągną za sobą dotk l iwe kary . 1 

Abv zapobiec nat łokowi w 0*1 
statniin dniu — należałoby dz i ś l 
zaopatrzyć się w świadectwa.! 
przemysłowe 1 kar ty re jestra*! 
cyjne. (v ) 

„Orlę" walczy z alkoholem. I 
Ciekawy odczyt dla młodzieży. 

omawiane b y ł y dane statysty*. ! 
czne z poszczególnych dz le ln i c l 
Polski wykazujące 

ilość spożytego alkoholu 
przez dzieci i młodzież szkolną. I 
Wskazując wreszcie na w p ł y w i 
alkoholu na rozwój psych i czny ! 
człowieka oraz na sposób w a l - I 
kl z tym największym wrogiem i 
ludzkości — p. Jędraszczyk o d - 1 
czvt zakończył. 

Następnie rozwinęła się ob-1 
szerna dyskusja. Odczyt został I 
wysłuchany z wie lk iem za in te- j 
resowaniem. 

Lódź. 30 grudnia. — W dniu 
wczorajszym w Kole V I Zjed
noczenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „ O r l ę " wygłoszony 
został odczyt p. t. „A lkohol a 
dziecko i młodzież". 

Temat ten poruszył w obec
ności l icznych członków „Or 
lęcia" referent przcciwalkoholo 
w v przy zarządzie okręgowym 
Z. P. M. P. Orle P. S. Jędrasz
czyk. 

W odczycie poruszona by ła 
sprawa alkoholizowania szero
kich mas ludności polskiej, dalej 

(ĄPITOL<< Miłość Księcia Sergiusza 
* : • D r a m a ł «I»IAII#£^I« JC . . . ^ . _ _ : _ . : • • • • Dziś premjera! Dramat wielkich uczuć w ogniu i pożodze rewolucji. 

W rolach g łównych: 

BILLIE D0VE, MIKOŁAJ SUSAN IN 
ANTONIO M0RREN0 

Ilustracja Śp lewnat R o s y j s k i e g o C h ó r u A r t y s t y c z n e g o 
Wie lka orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. Ba jge lmana. 

G m a c h k i n a c e n t r a l n i e o g r z e w a n y -

Mowo otworzone 

Kino „ŚWIT" 
Pomorska 89 (fjg Uglifrackll]) 

Dziś wielka premjera! 

NA ZGUBNEJ DRODZE 
(Kobieta z tłumu). 

W ro l i głównej urocza CLARA BOW oraz RICHARD ARLEN 
Potężny dramat z i y c i a wie lkomiejsk iego. 

N a 1 seans w s z y s t k i e m i e j s c a p o 4 0 g r . 
S a l a c e n t r a l n i e o g r z e w a n a . 

U W A G A O G R O D N I C Y 1 

Nadszedł w ie lk i transport najlepszego i n s p e k t o 
w e g o szk ła . C e n y k o n k u r e n c y j n e . 

H. KRÓL, Ogrodowa 4. telefon 139-09. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T « l . 137 -81 . 

ftaclililU chorób uszu, nota, gardła, 
i plac. 

Przylmulell—2 1 9 - 7 
K o n a t a n t y n o w a k a Nr. 9 . 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSK! 
C e g i e i n i a n a 25, t e l . 1 2 6 - 7 3 
Specjalista chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
iW niedziele I święta od 9 do 1 w nol. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTCENOW3KI. 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgiersk .16-33 
Czynna od -a| wiees 
w aladuala ;| pa pat. 
Wfty.tkl. t intyilyka. 
Kąpiele I\ 

intyilyka. 

• O W I K 
R< T 

exeaapie.nl icia, kała. 
krwi. plwoal d.). O p a -
*aaje , opa i miasto-

Dr. 1 ZER 
Choroby ryczne. 

UL. Z1ELC U 185-49. 
PrzirJmuie. w. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c ) a l l a t d w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wteozóf 
od 11 — 12 I 2—3 przy|rau|e kobieta 

lakan 
w oiadticla lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydilalia aa 

syf Ilia i tryp.r. 
...stoiitli i otorologiiiD 1 orologlim 

Gabinet awiat ło- lecsnieay. 
Koametyka lekarska 

Oddiialna pocickalnla dla koblot 
PORADA 3 U . 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne i weneryczne. 

PIOTRKOWSKA 99, tcL 144-92. 
Przyjrstuje codziennie od 2—6 i 
8 » . S wiecz., w niedziele 1 świę 
^ U NRL in — ^ 

Dr. med. H . L U B I C Z 
UL. CEG1ELNIANA 43. TEL. 141-32. 
Sneclallsta chorób skórnych wene 
vcznvch • tnnc7<ii>fclnwvch. NaSwIr 

tlanle lampa kwarcowa 
^rzTlmule od todz 1—10 ' od S—8 
Ha oaft od 3—5 oddziel OOC7EKALN!» 

D r . m e d . 

Niewiaiski 
ok A n d r a e l a 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowa, 
frtyimul* od 8-L(P't po poł. i od 5-9 w 
Wniedziele i lwięta od 9 do 1 w pot. 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

APOLONJA MILCZAREK ul. Dą
browska 30 zgubiła legitymację zapo
mogową Nr. 14364 wyd. w Łodzi i kartę 
zwolnienia z pracy wyd. w f. Meissner. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, weoery 

cznycb I moczopłclowych. 
Leczenie sztue.-nem słońcem g4r-

sk lem. 
ul. NARUTOWICZA 9, teL 128-98, 
Przvimiue od 8—10 i od 5—a. 

LECZNICA 
Lekarzy specjalistów 

przy a l . Zachodnie j N r . 27 
(RÓG Konataatyaawakla j ) . 

T a l . U l - 44. 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wizyitkich 
ipecjalnplcii 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, garaH.I nos.) 
Dr Dobrowolski (chor. skórna i wener.) 
Dr Jasiński (chor. kobieca i akusz.) 
Dr. Probst . . a 
Dr Jastrzębski (chor. ocr.nl 
Dr. Koliński . . 
Dr. Kalisz (choroby •himrflazae) 
Dr. Trawińsld . . 
Dr Kołudzld (chor. wcwaętrzae) 
Dr. Misjon . . 
Dr RejterowsH (chor. płuc) 
Dr. Knichowieckl (chor. dzieci) 
Dr. Wożniakówaa J. » . 
Dr. Siwiński (chor. aar. 1 psyck) 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 
Lamoą kwusgws i wiit lkit ąatUu, 

Ogłoszenia drobne 
PRZYBLAKAL sie pies. wilk. Ode
brać można za zwrotem kosztów, 
ul. 11 Listopada 14 (dawniej Piękna) 
Chojny. 

BRONISŁAWA Rumuńska, ul. Drew 
nowska 101, zgubiła kartę od pasz
portu, wyd. w f. I. K. Poznańskiego. 

DOM drewniany o trzech pokojach 
do sprzedania. Wiadomość ul. Clas-
nu 15, przy Szosie Paibjanickic]. 

ZAGINAŁ maiły czarny piesek pod 
spodem I łapki biaie. Odprowadzić 
za zwrotem kosztów ul. Kilińskiego 
35 m. 21. 

KURS FILET ręcznego 10 zt. Praca 
zapewniona. Wyuczam haftów ręcz
nych, maszynow. Toledo, aplikację I 
wenecką robotę. Kaufmanowa, ul. 
Piotrkowska 18 w podw, I prawa 
oficyna. I piętro. 

PRZYJMĘ Jednego pana na miejska-
S*» FiS2ł2?!35j O i A , 

1 
w i 

Przed k i lk 
gem jeziora 
sie. drobny wy 
»7. który mii 
następstwa. 

Mianowici 
dzo elegancki 
dził o auto, j £ 

strony. Ponic 
stronie właśc 
luksusowego, 
"tiejscu służb 
* Y , Charles J 
óo niego, 

chcąc go < 
« tej chwil i 
luksusowego 
rewolwer i ti 
położył POLIC 
rtępnie skocz 
luta, pochwy 
snął Z miejsc 

Kiedy jedi 
Przedmieść, r 
S° zepsuł się, 
czył on do in 
cego auta, gi 
tazał szofero 
izionym san 
przed POŚCIGI* 

Pozostał JI 
rzucony samo 
''cja przeszuk 
rnalazła rach 
konserwację I 
a«, który wy 
stwierdziła, ż 
£jelem AUTOT 
Frederlck Dai 

Odkrycie 
b zdziw 
Frederick Da 
(

zył się sława 
j5o obywatela, 
K 'era, k tóry \ 
sów i żył dost 
•wego majątk 
Pi sobie na1 

lad brzegami 
Rewizja w 

a jednak 
nleoczeki 

Znaleziono d\ 
"Owe, kilkase 
t ich, dwa ka 
nabojów I bo 

Dalej znal 
i°ściowe na s 

320 tys 
które zglnęł' 
bandyckiego 
»on. stanu W 

W ten sp 
na początku, 
dowy pomógł 
dawna poszu 

Bezi 
A 

Wysoko 
Vvśród cierni 
keroplan. N 
ska guzik sw< 
gdzieś pod ni 
głości kilkuns 
p a l a się oślep 

oazi 
U o lotnisko. P 
bezpiecznie li 
oświeconym 
?to wynalazk 

COSMO HAi 

Ska 
\ Przełt 

Jakie to w 
Myślała Beal 
na. Podobni 
błąkanvch w 
które! sie zd< 
TJ'Ć cała kule 
los snłfital fi 
źe zjemia nb 
mierze Ich w 
Jakolwiekbad 
derwanvch o 
zostawi on vct 
dwoje Istot 1 
nvch. dumny 
łych. których 
stwo. a uwie; 
rodv. Wobec 
nl. pomimo s 
ności siebie i 
ludzi śwlador 
'ch razem ku 
może — ku ś 

— „Galate. 
ho-oH«« 
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w stronę 
chonicb. 

rcsztanci spro 
i, zeznali, m 
a planowana 
nia zaskoczeń 

w momenclf 
Pinerta i w y ! 
z cel prze i 

. Z jego nam?| 
ny inicjator u< 
SzczutkowskA 

więzienia za 
ndarma chciał 

dozorcy 
gdy biegła d« 

f C f l l r y S t f . 3 

eufnoścl 
e i n e r a . 

inlstra PrystOj 
tem podobnd 

otum nleufnoa 

oernera. 

życie. | 
tninarjalna 

Na zwłokn 
akach dozor- l 
:y desperateflj 
i nego l istu. • 

IRBOV;YCH.' 
będa przed-j! 

zie stwierdzę] 
:twa p rzemy- l 
930 — spisy-1 
ł v . które po-J 
tk l iwe kary . 1 
i t łokowi w o * | 
leżałoby dzlśll 

świadectwa! 
i r t y re jestrą- l 

i l e m . 

wży. 
ine statysta 
nych dzielnic 

i alkoholu 
Izież szkolną, 
ie na w p ł y w 
j psychiczny 
sposób wa l -

vm wrogiem 
raszczyk od ' 

nęfa się ob-
Idczyt zosta! 
Ikiem zainte-

ANIN 

s t y c z n e g o 
Jajgelmana. 

ARLEN 

i n a . 

drobne 
i, wilk. Ode-
tem kosztów, 
iwniej Piękna) 

ska, ul. Drew 
arte od pasz-
Pozuańskieeo. 

zech pokojach 
mość ul. Cias-
ńamiickiel. 

T piesek pod 
Odprowadzić 

ul. K8ińsik!ego 

> 10 zf. Praca 
i haftów recz-
lo, aplikację 1 
jfmanowa, ul. 
dw- I prawa 

K a r a b i n y m a s z y n o w e 

W DOMU CZCIGODNEGO BANKIERA. 
Zdemaskowanie herszta bandy. 

Przed k i l ku dniami, nad brze
giem jeziora Michigan, zdarzył 
fię drobny wypadek automobilo
wy, k tóry miał obfite w skutki 
następstwa. 

Mianowicie jakiś w ie lk i , bar
dzo elegancki samochód zawa
dził o auto, jadące z przeciwnej 
•trony. Ponieważ wina była po 
•tronie właściciela automobilu 
luksusowego, pełniący w tem 
miejscu służbę policjant drogo
wy. Charles S. Kel ly, zbliżył się 
"O niego, 

chcąc go wylegitymować. 
W tej chwil i jednakże pasażer 
luksusowego automobilu dobył 
rewolwer i trzema wystrzałami 
położył policianta trupem. Na-
tępnie skoczył zpowrotem do 
*uta, pochwycił kierownicę i um 
*nął z miejsca zbrodni. 

Kiedy jednakże dosięgał już 
przedmieść, nagle samochód je-
i° zepsuł się, wówczas przysko 
czył on do innego przejeżdżają
cego auta, grożąc rewolwerem, 
»*zał szoferowi wvsiąść I skra
dzionym samochodem umknął 
Przed pościgiem. 

Pozostał jednakże siad: po
rzucony samochód na szosie. Po 
Wcja przeszukała go dokładnie, 
znalazła rachunki za naprawę i 
konserwację auta, a w warszta-
tfe, który wystawił te rachunki, 
rtwterdziła, że ostatnim właści-
j-jelem automobilu był niejaki 
Frederlck Dane. 

Odkrycie to 
t zdziwiło policję. 
Frederick Dane, bowiem, cię
ż y ł się sławą bardzo czcigodne
go obywatela, znano go jako ban 
"'era, k tóry wycofał się z Intere 
•6w i żył dostatnio ze znacznego 
»Wego majątku, a niedawno ku-
P*ł sobie nawet piękne dobra 
nad brzegami jeziora. 

Rewizja w domu Dane'a, da-
• jednak 

nieoczekiwane wynik i . 
Znaleziono dwa karabiny maszy 
nowe, kilkaset taśm amunicji do 
»ich. dwa karabiny, całe worki 
nabojów i bomby łzawiące. 

Dalei znaleziono papiery war 
t°sciowe na sumę 

320 tysięcy dolarów, 
które zginęły podcza* napadu 
bandyckiego w mieście Jeffer
son stanu Wisconsin. 

W ten sposób, wspomniany 
aa początku, wypadek samocho
dowy pomógł w odkryciu od-
dawna poszukiwanego herszta 

bandy, urządzającej napady na j rych porównanie z odciskami na 
banki. 

Poltqa jest przekonana, że 
Dane dlatego zamordował pol i 
cjanta, Charlesa S. Kel ly, że nie 
chciał, ażeby przy przesłuchaniu 
zdjęto odciski z jego palców, k tó 

meblach 1 przedmiotach w obra
bowanych bankach, by łyby z 
pewnością naprowadziło władze 
śledcze na wykryc ie prawdy, 
która zresztą i tak sama się wy
kry ła . 

U H 
należą w Rosji do dobrego tonu. 

Od k i l ku lat panuje w So
wietach stała epidemja mniej
szych lub większych defrauda-
cyj z kas urzędów państwowych. 
Typ defraudanta wszedł nawet 
do współczesnej l i teratury rosyj 
skiej i opanował scenę. Głośna 

jest, poświęcona temu tematowi 
powieść Katajewa „Rastratczy-
k l " („Defraudanci"), przerobio
na również na utwór sceniczny. 

To się dzieje wskutek oso. 
bliwego układu życia, jak i zapa 
nował w Rosji. Zmonopolizowa-

Piąta rocznica zgonu wielkiego pisarza. 

Jack London-włóczęga zBoże) łaski. 
Niewygasła żałoba Anglji i Ameryki. 

Londyn, w grudniu. 

Anglja i Ameryka oraz re
szta świata nie mogą zapom
nieć o wie lk im pisarzu. Piąta 
rocznica śmierci Jack Londo
na pozwala stwierdzić, że żyje 
on nadal w sercach swych 
miiljonów czyteln ików. Albo
wiem same jego życie by ło po
wieścią. Mając lat piętnaście 
miał już po za sobą bogatą 
przeszłość: by ł już gazecia
rzem, "chłopcem ok rę towym, 
kelnerem i robotnikiem fabry
cznym. Uczęszczał do wyż
szej szkoły na skrócony kurs 
nauki, skąd go matka jednak 
przepędziła do pracy fabryk 
cznej — pieniędzy bowiem za
wsze mało by ło w domu. 
Mając lat szesnaście by ł 

kapitanem floty żaglówek, 
omijającej zdała wszelkie po
sterunki policyjne. Załogę stat
ku Jacka stanowiła dziewczy
na — „ k r ó l o w a " poławiaczy 
ostryg. .Kró lowa" kochała go, 
gotowała mu pożywienie i dba 
fa o porządek. W portach, 
gdzie sprzedawano złowione 
ostrygi , 
spirytus lał się strumieniem. 

Jack nienawidził jednak w ó d 
ki , ale pił ją. Pi ł . bowiem by ł 
mężczyzną miedzy mężczyzna 
mi. On. kapitan statku, jedyny 
posiadający dziewczynę na 
statku, musiał we wszystk lcm 
imnonować s w y m towarzy
szom. Pi ł więc na umór l 

Ukończywszy dziewiętnasty 
rok życia, powróc i ł ze swej 
włóczęgi. Umiał czytać i p i 
sać, dużo widzia ł świata i du
żo książek przeczytał, b y wie

dzieć, że w łaśc iw ie nic nie 
wie. 

„Włóczęga z Bożej ł ask i " — 
tak sam się nazywał w cza
sach swej włóczęgi . Lecz te
raz poczuł tęsknotę do włóczę
gi po dalekich obszarach docie 
kań myś lowych. Nęciło go to. 
co jest nazwą wszelkiego „dla 
czego i dokąd" — filozofia. 
Szkoła, bil joteka, egzamina — 
oto co wypełniać mu wkrótce 
poczęło dni. W t rzy lata po 
rozpoczęciu nauki należy już 
London do przodujących pisa
rzy Stanów Zjednoczonych 
jest jednym z najbardziej czyn 
nych studentów San Franc i -
sko. W międzyczasie jednak 
odbywa podróż na Alaskę, 
gdzie odkry te zostały pokłady 
złota (1897 r.) Podróż ta poza 
niebezpieczeństwami 1 przygo 
darni nie dała mu żadnych zy
sków — nie zdobył złota. Ale 
znów nowe „mi l ieu" . Zbliża 
się 
do świata poszukiwaczy złota. 
Indian, w i l k ó w I psów, wiecz
nych śniegów — i staje się Ich 
natchnionym piewcą. 

Ta dziwna organizacja du
chowa i f izyczna, pełna dz iw
nej poprostu pilności w każdej 
pracy, zdolność pochłaniania 
czasu, natura o możliwościach 
szerokich, zdobywających z 
każdego drobiazgu coś war to 
ściowego, — oto zalety, które 
podziw wywo łu j ą nawet śród 
jego współzawodników i z w y 
ciężonych. Przedz iwny ge
niusz wo l i , k t ó r y po najcięższej 
i najniższej pracy nakazywał 
mu pisanie jego dzieł. 

Sto wierszy na dzień 
— oto program I nakaz dany 
sobie samemu, by dojść do te
go, do czego dążył — i w ten 
sposób pracował zresztą przez 
dalsze osiemnaście l a t jakie 
przeżył jeszcze na ziemi. Stu
dia, korekty, odczyty, propa
ganda socjalizmu, koresponden 
cja i codzienne sto w ierszy — 
oto program jego dnia. L icz
my osiemnaście lat po sto w ier 
szy codziennych — i oto ma
m y rezultat dzieła życia Jacka 
Londona. 

Wojna domowa w Mexyku . 
wa lk i w Mandżur j i trzęsienie 

Naiwiąksza draga świata. 

X X -

Bezpieczne lądowania w nocy. 
Nowy wynalazek lotniczy. 

Wysoko w przestworzach, 
wśród ciemnej nocy szybuje 
•eroplan. Nagle lotnik przyci
n a guzik swego radjo-aparatu l 
gdzieś pod nim, w głębi, w odle 
włości ki lkunastu kilometrów, za 
Pala się oślepiającą jasnością 
fr oaza światła. 
Co lotnisko. Po chwil i już samolo t 

Bezpiecznie ląduje na rzęsiście 
oświeconym aerodromie. Tym 
Pto wynalazkiem wzbogacił dzie 

dzinę radjotechnikl pewien ame 
rykanski inżynier. Aparat pi lo
ta, pracujący na tej samej fali, 
co odbiornik lotniska, jest połą
czony z instalacją elektryczną 
tej przystani w drodze iskrowej, 
a pociśnięcie guzika stacji na
dawczej wywołuje na aerodro
mie nie drgania dźwiękowe, lecz 
prąd elektryczny, rozpraszający 
powodzią świateł ciemności no-

W kopalni węgla Fidelity w Stanach Zjednoczonych została 
uruchomiona największa draga świata. „Szufla" może za 
jednem pociągnięciem nabrać 16 metrów kubicznych ziemi 

lub piasku. (ip) 

ziemi w Sam-Franclsko, — oto 
pole dla korespondenta, jak im 
stał się London, którego a r ty 
ku ły b y ł y wówczas płatne po 

ćwierć dolara od słowa! 
Pieniądze poczynają płynąć ku 
niemu. Postanawia więc przed 
sięwziąć podróż naokoło świa
ta na własnym jachcie. B y ł to 
jach „Snark" , którego podróż 
opisał w jednej ze swych ksią
żek. 

W końcu trzeciego dziesiąt
ka lat swego życia, by ł Lon
don posiadaczem plantacji 
drzew eukal iptusowych w Ka
l i forni i , w fermie jego by ło du
żo koni. psów. Posiadał włas
ny jacht i wiedział, iż poza te
rn! dobrami w każdym domu 
angielskim, na ca łym świecie 
imie jego jest nietylko znane i 
cenione, 

ale nawet kochane. 
A przytem najgorsza depresja, 
bezsenność opanowały to moc 
ne i potężne ciało. Serce 1 
mózg oplecione chorobą, po-, 
wsta ła z długoletniego podda
nia się k ró low i — 

alkoholowi 
i z wa lk i przec iw niemu. 

Ty l ko ten, kto czyta ł jego 
wstrząsającą książkę: „Johna 
Bar leycorna" może wiedzieć 
w jaki sposób zaciemniał się 
umysł wielkiego pisarza i w a -
gabundy po bezdrożach ludz
kiej duszy. Zgubiony w labi
ryncie i mrokach dali 1 nałogu, 
powędrował w wro ta śmierci 
mając lat niespełna czterdzie
ści. 

X X 

nie całego życia politycznego i 
gospodarczego przez państwo, 
skazało olbrzymie rzesze ludno
ści miejskiej na prowadzenie, 
marnego żywota sowieckich 
funkcjonarjuszy państwowych. 
75 procent ludności miast rosyj
skich otrzymuje w tej lub innej 
postaci 

wynagrodzenie od państwa, 
które jest g łównym pracodawca; 
nie ty lko w stosunku do urzęd
ników, lecz również w stosunku 
do robotników, pracowników 
handlowych i t. p. 

N ik t w Rosji nie może ma
rzyć o polepszeniu swego losu, o 
uzyskaniu lepszych warunków 
pracy. Wszyscy zadowolnić się 
muszą nędzną płacą, jaką pań
stwo - monopolista wyznaczyło 
swym pracownikom. W tej sy
tuacji rodzi się naturalny pęd k u 
defraudacji, jako k u jedynemu 
możliwemu źródłu tymczasowe
go ulżenia swej sytuacji. 

Niezwykle skomplikowany 
charakter sowieckie' machiny 
biurokratycznej utrudnia kontro 
lę i ułatwia defraudowanie skar 
bowych pieniędzy. 

W olbrzymiej większości w y 
padków defraudacje te nie przy
czyniają się jednak do wzbogać* 
nia defraudantów. Dzieje cię to 
dlatego, że w Rosji bolszewicy 
kiej tępione są bez litości wszel
kie zewnętrzne objawy dobro
bytu. 

Do „dobrego tonu" należą, 
wytarte ubranie, 

zniszczone buty, 
brudna bielizna, nędzne mieszka: 
nie. Względy osobistego bezpie
czeństwa, obawa prze.d oskar
żeniem o kontr-rewolucję, 
wstrzymują defraudantów przed 
lokowaniem pieniędzy w nie« ( 

zbędnych wartościowych rzeJ 
czach. Celem, na k tó ry wyrzuca; 
ją się w R°sji zdefraudowane pie 
niądze, sa zwykle hulanki w kil-j 
ku istniejących „kasynach", gral 
hazardowa w kar ty , lub na wy«' 
ścigach. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

Galery Kaliguli 

w specjalnie wybudowanem muzeum. 
Prace nad wydobyciem z Je

ziora Nemi galer Kaliguli prowi
zorycznie są ukończone. Trzy to 
warzystwa przemysłowe przyję
ły na siebie ciężar 

głównych wydatków. 
Na pięć mil jonów l i r oceniają 
wartość pięciu artystycznych 
bronzów, znalezionych na pierw 
szej galerze, nie mówiąc o 
trzech okazach, również tam 
odkrytych, mechanicznej szuki 
rzymskiej: ku rku z bronzu, plat

formie, na kulach i pompie. Poza 
tem sama galera posiada dla 
Włochów wielką wartość, jako 
okaz dawnej morskiej technikL 
Obecnie pozostało już tylko wy
dobycie pierwszej galery z resz
tek wody l przyniesienie jej na 
brzeg, gdzie znajdzie pomiesz
czenie w specjalnem ad hoc bu-
dowanem muzeum, które zosta* 
nie połączone nową szosą z mia
stem Genzano. 

X X -
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Skandal. 
\ Przełożyła St. H. 
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Jakle to wszystko dziwne — 
Myślała Beatr ix. siedząc skulo
na. Podobni bv l i do dzieci za
błąkanych w lesie — ta dwójka 
które! sie zdawało, że mogą ku 
d'ć cała kule ziemska, a które j 
'os spłatał figla, udawadniając. 
2e ziemia nie bv ła w większej 
mierze ich własnością, niż czv-
iakolwiekbądź. Dwoje ludzi, o-
derwanvch od wszystkiego, po 
zostawionych na łasce losu — 
dwoje istot młodych, krnąbr
nych, dumnych I zarozumia
łych , k tórych zjednoczyło k łam 
stwo. a uwięzi ło zjawisko przy
rody. Wobec niego bvl i bezsil
ni, pomimo swej młodości, pew 
ności siebie i majątku... Dwoje 
ludzi świadomych, że los niesie 
ich razem ku nowemu życiu, a 
może — ku śmierci . 

— ..Galatea!! Galatea! ! A-a-
ho-odl" 

Wyda ła lekki okrzyk zdziwię 
nia i przerażenia. 

Frankl in rzuci ł się ku niej. 
— Czem mogę pani pomóc? 
— Niczem więcej — rzekła, 

uśmiechając się. 
— Pani drży... 
— O. nie... Jest mi ty lko tro

chę — zimno. Naprawdę, ty lko 
to. 

O tworzy ł walizeczkę. Leżał 
tam jedynie jego kostjum kąpie
lowy. Gruby ręcznik pozosta
w i ł na skałach, ażeby wysechł 
na słońcu. Zdaje się. że wogóle 
Dozostawił na wyspie wszystko 
z rozumem włącznie. Nie posia 
dał nic. czem mógłby ją okryć. 

— „Gala tea! ! Galatea!! A ho 
o-oj ! 

Już godzinę rozmyślał nad 
tem. co ma uczynić, nadsłuchu
jąc jednocześnie, czy nie doleci 
jego uszu sygnał lub wołanie. 
Od czasu do czasu sam nawo
ł ywa ł , prowadząc z Beatr ix do
rywczą rozmowę. Przemawiał 
do niej. jak gdvbv była dziec
kiem i starał się zabawić ją i 
rozśmieszyć żarcikami, które 
nagłe w y p ł y n ę ł y z głębin jego 
pamięci, 

Beatr lx niczem dawna spar-
tanka, starała się mu w tem do
równać, śmiała się, szczękając 
zębami i niejednokrotnie nawo
ł ywa ła sama „ A h o j ! " pragnąc 
mu jakoś domomóc. 

Nagle zaczęła popłakiwać.— 
Nie mogła już dłużej zapanować 
nad sobą. B y ł o je j zimno i bała 
się. Zdawało jej się. że nadcho
dzi już kres życia. 

T o wp łynę ło na niego decy
dująco. Usiadł i objąwszy Bea-
tr ix , posadził ją sobie na kola
nach, tuląc mocno do siebie, 
twarz do twarzy . Temu dziec
ku powinien oddać całe ciepło 
swego ciała. B y ł odpowiedzial
ny za te nieudaną wyp rawę . — 
W tej chwi l i nie pożądał Bea-
t r ix . B y ł a piękną, ludzką istotą, 
której nie mógł pozwolić pła
kać; należało chronić ją od zim 
na. utrzymać p rzy życ iu. Chęć 
opiekowania się nią wzię ła gó
rę nad pożądliwością samca. — 
Bv ł ty lko zaniepokojonym, stro 
skanym człowiekiem, trzymają 
cym w ramionach delikatne, 
czarujące stworzenie. Z jego 
w iny Beatr ix popłakiwała, by ła 
zziębnięta, czuła się źle, a mo

że nawet znajdowała się w nie 
bezpieczeństwie ut raty życia.— 
Wśród takiej mg ły , w każdej 
chwi l i mogło nastąpić zderze
nie. Mocno przytu l i ł Ja do sie
bie, tar ł jej ramiona, ręce. nogi, 
ażeby w y w o ł a ć żywszy obieg 
k r w i , t łumi ł jej płacz, mówiąc 
to wszystko, co mów i się za
zwycza j dziecku, które się ude
rzy ło — bezmyślne, zdrobnia
le, śmieszne w y r a z y , powtarza 
iace się ciągle w kółko. 

To by ło cudowne!... B y ł taki 
si lny i wy tworny . . . Tu l i ła się do 
jego szerokiej piersi, obejmując 
go mocno, oddając się, ca łkowi 
cie Jego władzy, bez żadnego 
strachu 1 wahania. A Frankl in 
w regularnych odstępach cza
su podnosił g łowę i w o ł a ł ; s ły 
szała jego silny głos. I długo je
szcze tu l i ł ją i masował, nie da 
iac jej k r w i zastygnąć 1 prze
rywając swe kojące szepty, na
w o ł y w a n i e m : 

— „Galatea! „Galatea! A-
h o j ! ! " 

Łódź by ła unoszona przez 
wodę. która ja lekko kołysała. 
Beatr ix zamknęła oczy. Zacho
wała umvsl kobietv w ciele 

dziecka. Jasnem by ło dla niej, 
że tu w tej łodzi niesionej prą
dem, wśród wi lgo tnych mgieł, 
czuwa duch tego cz łowieka i że 
w dotknięciu jego gorących 
rak teraz by ła t y l ko czułość 
daleka od zmys łowośc i T a k ! 
by ło to cudowne. T o nie by ła 
rzeczywistość. To nie by ła zie 
mia! On. ten mężczyzna, k tó ry 
pocałował Ja w nogę i p rzy tu 
l i ł twarz do jej piersi. 1 ona — 
ta kobieta, k tóra wyzysk iwa ła 
swą siłą wzbudzanie w n im na
miętności! Nie. to musi być chy 
ba Niebo. Ich nieporozumienia 
i wybuchy skończyły się. W i 
docznie razem umarl i , a teraz 
odżyl i jako duchy. N igdy nie 
marzy ła o czemś podobnem. 

— „Galatea! Galatea! A h o j ! " 
— krzycza ł Frankl in. Do jego 
zmęczonego umysłu dotar ł od
ęłoś pracującego równomiernie 
motoru. 

— Ahoo j ! B y w a j c i e ! ! 
Nie, to nie by ło Niebo. T o b y 

la ziemia, a oni ży l i i słyszeli 
głos Jonesa, Przy tu l i ła się jesz
cze mocniej do Frankl ina, a ser 
ce wa l i ło jej jak młotem. Nie 
chciała, żeby ja stąd zab ra l i 

— Nareszcie! — rzekł F r a n * 
k l in . — Ostrożnie tam. Jones l| 
—zawołał . — Znosiło nas. Zbliż! 
cie się i zabierzcie nas... Pie- 1 

kielnie zimno... Dzielnie się t rzy j 
małaś. maleństwo — 1 pocało
wa ł ją w same usta. 

Tego wieczoru zmusił ia doi 
tego. żeby obiad zjadła w łóżku 
O. jakże boska by ła ta gorąca,' 
prawie parową kąpiel. 

Wycieńczona i zmęczona B « 
atrioc odrazu zasnęła. Ale wa; 
śnie powróci ła na małą plażę, 
udekorowana wzorami z t rawV 
morskiej. I znów p ł ywa l i razem 
z Frankl inem, suszyli się na sio 
ńcu. rozmawial i , śmieli się, a on 
leżał u Jej nóg w y s m u k ł y , opa
lony, z płonącemi oczami. Lecz, 
gdy teraz wz ią ł ją na ręce iniósł 
do jaskini, obejmowała go moc* 
no. szukała jego ust 1 leżała a 
nim razem na gorącym plasku.., 

Musiało być ko ło północy, 
kfedy się nagle obudziła I wy* 
ciągnęła rękę, pragnąc dotkną^ 
jego w łosów. 

Wszystko ty lko Jej się śni ła 
By ła sama. A tak go kochała! 

O. C H. 



Felczer poćwiartował przyjaciółkę. 
luiów ludzki bez głowy i nóg. 

Z Wi lna donoszą: 
Jakież przerażenie ogarnęło 

Władys ława Piotrowskiego. — 
przechodzącego dróżką leśną 
w pobliżu wsi Mała jkowszczy 
zna. tuż pod Lidą, kiedy pomię-
dzv krzakami spostrzegł dwie, 
Jakby do niego wyciągnięte z 
mchu 

reco kobiece. 
Po opanowaniu lęku. P io t rów 

ski zbl iżył się do upiornego 
mieisca i ku największe! zgro
zie rozpoznał w kałuży zaskrze 
płei k r w i obnażony tu łów ludz 
ki bez g łowy i nóg. 

P io t rowsk i pobiegł na poste
runek policji, gdzie zaalarmo
wa ł o swem odkryc iu. 

Na miejsce delegowano funk
cjonariuszy, k tórzy we wskaza 
nem miejscu istotnie znaleźli tu
ł ów najwyraźniej kobiecy w 
stanie rozkładu. 

Po przeszukaniu najbliższej 
okol icy, odnaleziono w jednem 
miejscu 

zakopana g łowę 
l powvrvwanemi całemi pukla-

•ml włosami, zaś w innych miej
scach dwie oddzielnie również 
zakopane nogi. a dalej nieco na
trafiono na okrwawiona piłkę 
ręczna i nóż sto łowy, stanowią
ce najwidoczniej narzędzia best 
Jalskicgo mordu.. 

W drodze zarządzonych w y 
wiadów wkró tce udało się 
Stwierdzić, iż poćwiartowane 
ciało — to trup niejakiej Marjan 
nv Si tkowskiej . przyjaciółki fel 
czera z Małaikowszczyzny. Ig
nacego Wróblewskego. która 
przed ki lku tygoniami znikła 
bez śladu. 

Zapy tywany ki lkakrotnie 
przez sąsiadów Wrób lewsk i 
twierdzi ł , iż Sitkowska wy je
chała do Baranowicz po doku
menty. 

Jednocześnie Jeden z sąsia
dów w odnalezionej na miejscu 
przestępstwa piie poznał swą 
własność, pożyczoną Wrób lew 
skiemu 

do rozpiłowanla drzewa. 
Indagowany Wrób lewsk i po

czą tkowo odpierał zarzuty ja
koby młał bvć sprawcą mordu, 
lecz po ki lku dniach z cała re
zygnacja oświadczył, iż to on 

' zamordował Slfkowską. ponie
waż iuż mu się ona naprzykrzy 
ła i chciał się żenić z inną. 

Wkró tce po zaaresztowaniu 
Wrób lewsk i począł zdradzać 
ob iawy choroby umysłowej , 
wobec czego poddano go bada
n e m lekarskim. D-rzv Jastrzęb 
ski i Frdman stwierdzi l i symp 
tomata stanu anormalnego, jed
nak oświadczyl i . 14 może to bvć 
Jedynie svmii lacf;\ a wobec te
go zalecili poddać go 5-tvgod-
nfowej obserwacli kl inicznej. 

mtmtyq ta znala^ta sie na os

tatniej sesji sądu okręgowego w 
Lidzie. 

Oskarżony zachowywał się 
nienormalnie, dając na pytania 
sądu niedorzeczne odpowiedzi. 

Celem ustalenia stanu psych! 
cznego sąd postanowił sprawę 
odroczyć i poddać oskarżonego 
Wróblewskiego obserwacji le
karskiej. 

„Dyrektorzy" za kratkami. 
Echa nadużyć w Jarocinie. 

Z Jarocina donoszą: 
Policja aresztowała z naka

zu władz sadowych, wszy
stkich obwinionych o naduży 
cia w składach monopolu wód 
czanego w osobach: k ierowni 
ka Wi to lda Roszkowskiego, 
Stanisława Jasińskiego maga
zyniera, robotników Pawła 
Kleszcza i Jana Joachimiaka 

odstawiając ich do tutejszego 
więzienia sądu grodzkiego. 

Więźniowie zostali przez sę 
dziego przesłuchani, poczem 
zwolniono z aresztu robotni
ków, Kleszcza 1 Joahim la
ka, natomiast zatrzymano na 
czas bezterminowy, g łównych 
sprawców Roszkowskiego i Ja 
sińskiego. 

KRATECZKI . 

Ja t£ss iita przeżyfe 
Samobójstwo nerwowego polic/anta. 

Lekcja na świeżem powietrzu. 
Kompromitacja mistrza 

Pamiętajcie o in
walidach 

woiennych. 

Ludzie mają dziwne preten 
sie. Wychodzi sobie np. taki 
gość na ulicę, portfel figlarnie 
wychy la się z jego kieszeni i 
chce. żeby złodziej omijał go 
zdaleka jak zarażonego. Niby 
dlaczego? Odzie ta pewność, że 
pieniądze zawarte w owym por 
tfelu sa. czv też powinny być 
własnością tego właśnie goś
cia? Przecież pieniądz jest p łyn 
nv I z takiem samem powodze
niem może znajdować się w kle 
szeni złodzieja, jak i ich chwi 
lowego posiadacza. Obrót mu
si bvĆI 

Proszę zresztą nie sądzić, ze 
być złodziejem jest tak łatwo, 
że wystarczy wyjść na ulicę i 
wyciągnąć pierwszemu lepsze 
mu przechodniowi portfel z kie
szeni. Tak samo. jak 1 w każ-
dem inne rzemiośle, tak | w fa
chu złodziejskim trzeba uczyć 
sie. bv stać się z czasem poważ 
nvm. zdolnym, wykwa l i f i kowa
nym złodziejem. Dlatego też w 
złodziejstwie sa mistrzowie I u-
czniowie. Nauka jest o ty le 
przyjemna że odbywa się na 
świeżem powietrzu, że nie Jest 
no/bawiona silnych emocyj, 
tak poszukiwanych przez mło
dzież. 

Obrazek lekcji złodziejstwa 
dajemy poniżej. 

NAUKA. 
Mistrzem złodziejstwa (k tóry 

się zresztą szpetnie skompromi 
tował) jest na dzień dzisiejszy 
27-letnl Franciszek Mostowicz, 
bez stałego miejsca zamieszka
nia, uczniem zaś Mostowicza 
22-lctni Konstanty Andrzejak, 
mieszkaniec ul icy Zielonej, za
wodowo terminujący u Mosto
wicza. 

Majster złodziejski by ł bar
dzo ludzki i przypuścił ucznia 
do spółki ze sobą. Spółka ta 
miała cele bardzo normalne, ce
le, k tó rychby się nie powsty
dził żaden kupiec, a mianowi
c ie: eksploatacje kieszeni ło 
dzian. Ta ty lko zachodziła róż
nica miedzy kupcem a spółką, 
że inne drogi upatrzy l i sobie do 
tej eksploatacji. 

NA RYNKU. 
Przy ulicy LutomierskieJ ist

nieje rynek, którego właśc iwo

ścią Jest fakt. że targi na nim 
odbywają sie nie we wto rk i i 
piątki, lecz w soboty, k tóry to 
dzień z nieznanych nam bliżej 
względów uznany został za naj 
opowiedniejszy. 

Na t vm to rynku w sobotę, 
dnia 18 września wśród t łumu 
sprzedających, kupujących t 
kradnących, znaleźli się Franio 
i Kostuś. 

— Widzisz. Kostuś. tego goś
cia któremu z kieszeni wystaje 
portfel? 

— Widzę. 
—- No to zoperul mu portfe-

lik. 
Kostuś manewrował przy 

wskazanym sobe Józefie Chę
cińskim, iednakże nie posiadał 
łeszcze dostatecznej wp rawy I 
nie mógł wykonać zadania. 

— E. faitfapa iesteś. co z de 
ble za złodziej będzie — obru
szył sle mistrz — poczekaj, ja 
ci pokaże, jak to sie robi. 

1 rzeczywiście świetnie poka
zał, portfel już po chwi l i zna

lazł sie w jego ręku. Ale mistrz 
złodziejski nie przewidział jed
ne! rzeczy. Że cała operacie i 
naukę obserwował stojący o-
bok brat okradanego. Stanisław 
Chęciński, k tóry z chwi l i , gdy 
Franio miał już portfel w kie
szeni, przy t rzymał go i zaalar
mował policje. Odebrano Fra
niowi portfel z zawartością 28 
złotych i osadzono w areszcie, 
Kostusia zaś oddano chwi lowo 
pod nad/.ór pol icyjny. 

Wczoraj nauczyciel I uczeń 
stanęli przed Sądem Grodzkim. 
Mostowicz, jako nauczyciel mi-
łi jacy swego ucznia, wziął ca 
łu winc na siebie wypierając aie. 
l . ike jkolwiek znajomość; z Ki s-
t i s t m . świadkowie lednak za
dali k łam dobremu sercu up
strzą. To też sędzia Bourdo w v 
dał wy rok skazujący Francisz
ka Mostowicza na 6 miesięcy 
wiezienia zaś Konstantego An 
drzejaka na 2 miesiące więzie
nia. . 

Jerzy Krzeckl . 

Z Warszawy donoszą: 
W II komisariacie P. P. peł

nił już o ki lku miesięcy shiżbe. 
posterunkowego 25-letni Mar
jan Zieliński. 

Zieliński, chory r, wowo. 
nio nadawał się 

do służby policyjnej i dlatego 
też postanowiono go zwolnić z 
szeregów policji. 

Rozkaz komendanta o zwol 
nieniu wydany został w dniu 
wczorajszym, w k tórym to dniu 
wypadała ostatrra iuż X-godz:n 
na służba Zielińsk ego w rezer
wie. 

Wiadomość o zw 'nienlu po
działała przygnębił o: Z W ń -
sk? skarżył sle kolego n wśród 
których cieszył sie sympatią, 
że tego 

x x 

chyba nic i>r/c/.\ J* M . 
Nikt jednak nie przypi^zra 

że tak prędko spełnią sie M 
słowa. Po ukończeniu siu/ 
około godzinv 2 w nocv ZUS 
ski wyszedł na korytarz w '<fl 
kalu II komisariatu P P. i 
strzałem z rewolweru, ski erą 
wanym w serce 

pozbawił sle życta. 
Huk wystrza łu zaalannowl 

dyżurnego przodownika oraj 
posterunkowych dvżurnvcł i 
komisariacie. Natychmiast w<l 
zwano pogotowie ratunkowe 
wszelkie ratunek okazał sie i ł 
' 'dnak zbyteczny. 

p post Zieliński pozostał 
w ; ł matkę i rodzeństwo, któf 
r ym w miarę możności poma| 
gał. 

fteslerz utiswał kapitalistę 
biącie niebezpiecznego złoczyńcy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Poznaniu aresztowano ka-

siarza. mistrza w swoim zawo
dzie, niejakiego Wincentego 
Brod/.kicgo. zamieszkałego w 
Poznaniu przy ulicy Małeckie
go nr. 16. podającego się 

za kapitalistę. 
W dalszych dochodzeniach 

zdołano ustalić, że wspólnikiem 
Brodzkiego by ł niejaki lakób 
Mazurek z Krakowa, podający 
s ;e za kupca. Puszczono wiec 
w ruch telefony, radia i inne a-
naraty. stoince do dyspozycji 
pol icf. przy pomocy k tórych tr 
jeto w Poznaniu oln-dwóch 
ptaszków w mieszkaniu nieia-
k x h Kanarków I to podczas naj 

śl iwei dla nich Bydgoszczy I 
sadzono w wiezieniu sądowet 
gdzie oczekiwać będą dalszyd 
swvch losów. 

BrodzkJ l iczy lat 36. bv ł j u l 
niejednokrotnie karany za cał 
szereg włamań kasowych doi 
konanych na obszarze Polski 
Mazurek zaś. l iczący równie 
lat 36. jest zawodowym kasiaB 
rzem I przed dwoma tygodniaj 
m| został zwolniony 

z wlezienia w Krakowie, 
^rdzie odbywał kare za włamai 
nie kasowe stojąc pod dozorert" 
nol : cvjnvm. Po wyjściu z w l e j 
ziema zdołał on iuż dokona 
kradzieży w Krakowie, za któ' 
a bv ł poszukiwany, aż obecni 

Taniec, śpiew i muzyka 

lepsze! libacji. Preetransporto- nowineła mu sie nóżka w Bycia 
wano kasiarzy do tak noeszczę-'goszczy. 

X X 

Pierxysze ofiary lodu. 
Śmiertelny postrzał 

triumfują w dźwiękowej rewji filmowej p. t. „New Jork w no
cy". Główne rele odtwarzają: David Rollins i 

Film ten ukaż. się w Splendidzie, 
x x 

Sue Carol . 

Z Poznania donoszą: 
Niezwykle tragiczny wypa

dek wydarzy ł sit. w świątczy-
n'e w pow śremskim. Oto 21-
letni leśnik Ryszard Heinzc po
wróci ł z obchodów i położył 
fuzję myśl iwską ha stole w biu 
rze leśniczówki, poczem pod
szedł do telefonu. W pokoju 
bv ł w tym czasie czteroletni 
chłopczyk Kurt Schmietzek. 
k tóry ooczął manipulować bro 
uią przyczem fuz ;a wypal i ła 
cały nabój ugodził Heiuzego w 
udo. Rana była tak ciężka, że 
nieszczęśliwy zmarł w prze
ciągu godzimy z powodu upły
wu k r w i . 

Pierwszemi ofiarami lodu pa 
dli w Boże " Narodzenie w 
Swarzędzu zamieszkali tam 20 
letni Władys ław Kurchowski 
i 19-Ietni Jan Matysiak. Obaj 
weszli 

na cienki lód, 
k tóry załamał się pod nimi tak 

że wpadli do wody I utonęłi 
braku ratunku. Zwłok i nleł 
szczęśliwych wy łow iono \wT 
drugie święto. 

Dodatkowe 
zebrania kontrolnel 

rezerwistów. 
Kto ma się zgłosić^ 

jutro '/ 
Jutro we wtorek winni siej 

zgłosić do lokalu PKU. I I (No 
wo-Cegiclnlana 51) mężczyźni 
rocznika 1904, zamieszkali na te 
renie komlsarjatów policji 10. 12 
13 I 14 o nazwiskach na l i tery 
A - Z , 

Na zebrania kontrolne należy 
przynieść książeczkę wojskową 
oraz kartę mobilizacyjną, 

—X— 

PIERRE LLETARD. 

KUZYNKA. 
Kuzynka moja nosiła imię 

Ber ty , lecz w całej rodzinie na 
zywano ją Pompon. 

Widzę ją jeszcze, Jak szła 
przez nawę kościoła w Auteuil 
w ślubnym welonie, nie spu
ściwszy oczu. Mia ła wówczas 
lat osiemnaście, by ła o sześć 
lat starsza ode mnie, lecz 
twarz jej miała jeszcze niewin
ny, dziecięcy wyraz . Kocha
łem Pompon zupełnie bezna
dziejnie, jednak razi ło mnie bar 
dzo. że wychodzi za człowieka 
o tyle starszego od siebie, Je-
róme'a Legrain. deputowanego 
Sommy. dygnitarza oficjalnego 
k tó ry odzywając się. układał 
zdania, jak na mównicy, pod
kreślając je bladym uśmie
chem. 

Pomimo pewną uprzejmość. 
Jaką mi okazywał , by łem prze
konany, że stracę Pompon. W 
istocie stosunki nasze oziębiły 
się bardzo, lecz w pięć lat póź 
niej. po uzyskaniu matury, ode 
brałem od Legrain 'ów lfet z za
proszeniem. 

Parlamentarzysta w czasie 
wakacy j mieszkał w okręgu 
swo : m w eleganckiej w i l l i . 
Zrazu wahałem się z przyję
ciem zaproszenia, lecz rodzice 
namawial i mnie bardzo, niety-
le zę względu na Pompon, He 
,1 powodu możl iwości pozyska 

ma w przyszłości protekcj i 
znanego pol i tyka. 

Gdy wysiadłem na stacji te
go północnego miasta, Legrain 
z żoną oczekiwal i mnie na 
dworcu. Pompon zbl iżyła się 
do mnie z otwartemi ramiona
mi lecz znienacka urwała ten 
gest. 

— Jakże w y r ó s ł ! — rzekła. 
— Nie ośmielę się uścisnąć go. 

— A więc ja zacznę, — rzekł 
zacny Legrain. 

Przyją łem uścisk jego obo
jętnie, lecz potem przyszła ko
lei na Pompon. W ciągu dzie
sięciu minut samochód z a w o z i 
nas przed bramę wi l l i Le
g r a i n ^ Zająłem tam gościnny 
pokój na drugim p i ; t r ' e . W y 
chodził na zadrzewiony stary 
ogród prowincjonalny, pełny 
róf z w ie lk im owalnym t raw-
mkiem, za k tó rym znai-Jowiia 
się cementowa grota, ozdobio
na głową smoka. 

Pompon zachowała Jeszcze 
swoje piękne oczy ba rwy tur
kusów, a jasne jej w łosy nad 
czołem nadawały jej wyg ląd 
dziewczęcy. 

Odrazu wznow i ł y się pomię 
dzy nami dawne zażyle kole
żeńskie stosunki z tą ty lko róż 
r.icą, że niekiedy powstawało 
pomiędzy nami — nią. młodą 
mężatką i t ym dorosłym chłop 
cem. k tó rym stę stałem — 
pewne zażenowanie, jakby 
zrodzone z wzajemnej obawy. 

I przy nas ponadto znajdo
wa ł sie Learain. Ta uroczysta 

postać, przeładowana senten
cjami, niestety wnosiła z sobą 
głęboką nudę i coś w rodzaju 
żałobnego smutku. Nie moż 
na by ło wątpić o tem, że ko
chał swoją żonę. ponieważ o-
taczał ją słodkiemi względami, 
które są zawsze dowodem u-
czucia, lecz dodawał do nich 
niekiedy uwagi, które widocz
nie nie przypadały do gustu 
kuzynce. Trudno mi powie
dzieć, że Legrain robił to nie
słusznie, ponieważ Pompon po 
siadada jedną straszliwą wadę. 
Nie dbała o porządek, rozrzu
cała wszystko w t y m starym 
domu, godząc tem w zasady 
człowieka, miłującego lad i 
systematyczność. 

O! niewątpl iwie, Legrain nie 
wpadał nigdy w gniew, lecz na 
pomnienia jego, aczko lwek 
bardzo umiarkowane, i ry towa
ły Pompon, a choć nie odzy
wała sie na nie nigdy, widzia
łem jak bladły jej nozdrza, a 
oczy rozpalały się gniewem. 

Pewnego wieczora przy o-
biedzie zacny ten manjak w y 
ciągnął z kieszeni długą ręka
wiczkę jasno-popielatego kolo
ru. 

— Oto, kochanie moje, Jakiś 
zabłąkany przedmiot. Znala
złam to na czerwonem krze
śle. Złóż razem rozłączoną 
parę. 

Berta omał nie udławi ła się, 
połykając jedzenie. Zrozumia
łem, że doznała istotnej przy
krości i zabolało mnie to bar

dzo. Legrain zmroził mnie tak
że swojem zachowaniem. Cho
dził po salonie, zbierając ka
wałk i nici, rozrzucone szpilki, 
skrobiąc plamy na obiciu — 
słowem psuł nam miłe wie
czory. 

Bawi łem u Legraln'ów od 
trzech tygodni, gdy pewnej 
niedzieli Legrain zostawił nas 
samych, zmuszony do wy jaz
du na jakąś uroczystość w są-
siedniem miasteczku. Czuliś
my się, jak pora uczni wolnych 
od krępującej ich opieki nau
czyciela. 

Widząc Jeszcze przed sobą 
Pompon w jasnoniebieskiej suk 
ni, jak okręca dookoła palców 
ogniwa łańcucha, k tóry miała 

na s z y i Raptownie odnalaz
łem swą towarzyszkę lat dzie
cięcych. Nie by ła to Już żona 
Legrain 4a. 

Gdybyśmy tak poszli do ki
na? — zaproponowała po śnia 
daniu. — Ty l ko śpiesz się, k i 
no jest na drugim końcu mia
sta. 

Wsta łem pośpiesznie, by 
pójść się przebrać i w rozej
ściu potrąciłem stolik, na któ
r ym stał wazon chiński. Kosz
towna ozdoba spadła, rozbra
jać sie w kawałk i . Wionęło 
tchnienie katastrofy. 

— Boże! — zawołałem. — 
Co powie Legrain? 

I rozpłakałem sie. Jak dzie
cko. 

wazonu. Uniosła się I wzięła 
mnie za rękę. 

— Jakże jesteś w r a ż l i w y ' 
Chodź, mój mały, muszę cię 
pocieszyć. 

Nie było już mowy o pójściu 
do kina. Usiedliśmy oboje na 
czerwonej kanapie. Płakałem 
jeszcze z twarzą, ukry tą w dło 
niach Pompon delikatnie od
sunęła mi palce z oczu. 

— Dawniej. — rzekła ml, — 
płakałam także. Ale dziś nic 
już sobie z tego_ nie robię. 

— Twój mąż jednak... 
Uśmiechnęła się z wyrazem, 

którego nie zapomnę nigdy. 
— O nim właśnie chcę z to

bą pomówić. 
Zawahała się na chwilę, a 

potem rzekła jednym tchem: 
— Legrain jest potworem.., 

najokropniejszym w świecie. Wo 
lałabym, żeby używał słów o-
strych, lecz jest to potwór pełen 
łagodności. I wobe.c te£o jestem 
bezsilna. Ach ! gdyby się zdobył 
na odwagę uderzenia mniel 

Byłem zgnębiony tem wyzna 
nlem. 

— Żal mi ciebie szczerze, mo 
ja droga Pompon. I w dodatku 
tym razem nie ty zawiniłaś! 

Mniejsza o to — rzekła. — 
Powiem, że to ja stłukłam wa
zon. Nie masz mi za oo dzięko
wać. Pocałuj mnie ty lko! 

Pocałowałem ją przędewszyst 
kiem w czoło, następnie w oczy 
Później zaś, widząc, że nie robi 

Pornoon zbierała Szczątki I jej to przykrości, uM/neli łem się 

dotknąć jej ust. Tak spędziliśmy 
ten dzień wakacyj. 

Gdy Legrain powrócił o ósmej 
wieczorem, przyznać muszę, ze 
doznawałem przykrych wrażeń. 
Pompon opowiedziała mu na
tychmiast o szczęśliwym wypad 
ku. Drgnął wprawdzie, lecz nie 
rozgniewał się wcale. 

— Trudno, — rzekł, — Przy 
znaję, że szkoda mi mojej skoru
py. Lecz nie mam żalu do ciebie 
za ^ o j ą niezręczność. 

Był to, naprawdę, bardzo wy 
rozumiały potwór. Jednak wie
rzyć musiałem Pompon, skoro u-
trzymywała, że jest potworem. 
I dzięki temu przeświadczeniu, 
straciłem wszelkie skrupuły, 
gdy następne.go roku zaproszono 
mnie znowu do Legra:n'ów. Sko
rzystałem z uroczystości wybor
czych, by otwarcie starać się 0 
względy Pompon. 

— Łotrem jesteś, •— rzekła 
mi na to kuzynka. — Czyżbyś 
wiedział, że Legrain mnie zdra
dza? ' 

— Co? Mąż twój zdradza 
cię? 

— Z keLoerka kawiarni Tous 
sel. Przypuszczam jednak, że 
wróci do mnie.,, 

— Moja biedna Pompon! — 
rzekłem, chcąc otoczyć ją ramie 
niem. Odsunęła mnie z oczami 
pełnemi łez: 

— O tak, w zeszłym roku by 
łam zanadto szczęśliwa. I ty, mój 
biedaku, nie miałeś o tem poję-
cia,.. 

Tłum. L. M. 
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S P O R T J 

Zwycięzcy i zwyciężeni. 
Ostatnio dwa dni turweju bokserskiego. 

Ostatnie dwa dni turnieju 
..pierwszego kroku bokserskie
go" zgromadzi ły moc widzów. 

Z szeregu zawodników, któ
r y przesunął się przez r ing. mo 
żna wyłapać k i lka przyszłych 
„gwiazdek" . 

Przedewszystkiem mamy na 
myśl i tych zawodników, którzy 
doszli do f inału i zwyc ięży l i . 

Zaznaczyć musimy, iż k r z y w 
da stała się sędziemu r ingowe
mu p. Nowakowi , obrzuconemu 
mianem „kalosza" przez pewną 
cześć publiczności. 

Najpierw trzeba przewerto-
wać przepisy boksu, a dopiero 
później ocenić, czy sędzia miał 
racje. Okrzyk i , gwizdy nic do
brego nie przynoszą, jedynie de 
nerwuia zawodników i arbitra. 

Sobota. 
W A G A KOGUCIA. 

Kluszyńskl (niezrzeszony) — 
W y r w a s (niezrzeszony). 

Kluszyński bez walk i zostaje 
dopuszczony do finału valcowe-
rem z powodu niestawienia się 
Wyrwasa . 

W A G A P IÓRKOWA. 
Kul iński (niezrzeszony) — 

Mantaj ( I . K. P.). 
Mantaj słabszy niż w piątek 

ulega na punkty niezrzeszone-
mu. 

Kawczyńsk i — Marciniak (So 
kół) . 

Marciniak t ym razem natrą 
f i ł na przeciwnika lepszego. - * 
T r z y starcia nie przyniosły w y 
niku. wobec czego sędziowie 
zarządzil i czwarte, w którem 
zwyc ięży ł Kawczyński . 

W A G A LEKKA. 
Kun lkowsk l — Angerman (oba 

..Geyer"). 
Angerman choć wypoczęty 

(nie wa lczy ł w piątek) stawia 
słaby opór koledze klubowemu 
I w rezultacie przegrywa na 
punkty. 

Gawrysiak (Sokół) — Rychter 
( I . K. P.). 

Pierwszy rozporządza silniej 

Wczorajsze imprezy sportowe w Łodzi. 

szeml ciosami. Przeciwnik ro
bi wrażenie osłabionego. — Na 
punkty w y g r y w a Gawrys iak. 

W A G A PÓŁŚREDNIA. 
Malec (Geyer) — Miszczak 

( I . K. P.) 
Miszczak wa lczy niezbyt 

tai-r, za co otrzymuje napomnie 
nia. W b r e w oczekiwaniom 
publiczności zwycięża na pun
kty Malec. 

W A G A ŚREDNIA, 
łąpies ( I . K. P.) — B inkow

ski (Zjedn.) 
Łąpies imponująco przedsta

wia się pod względem si ły f izy 
cznej. rozporządza on również 
silniejszemi ciosami niż prze
ciwnik. Zasłużenie na punkty 
w y g r y w a Łąpies. 

Kucharski (niezrzeszony) — 
Minker (niezrzeszony). 

Wobec n !estawienia się do 
walk i Minkera valcover przy
znano Kucharskiemu. 

Niedziela. 
W A G A MUSZA. 

Wolbrach (W. N.) — Szefel 
Geyer). 

Słaba walka obustronna. 
Zwinnieiszy Wolbrach zwycię 
źa na punkty. 

W A G A KOGUCIA. 
Jachowicz (Sokół) — Kluszyń

ski (niezrzeszony). 
Jachowicz lepszy technicz

nie ciągle atakuje, to też slusz 
nie w y g r y w a na punkty. 

W A G A P I Ó R K O W A . 
Kawczyński (W . N.) — Kubiń-

ski (niezrzeszony). 
Z powodu nieprzybycia Ku-

bińskiego vaIcover przyznano 
Kawczyńskiemu. 

W A G A LEKKA. 
Kunlkowskl (Geyer) — Ga

wrys iak (Sokół). 
Początkowo przewaga Ku-

nikowskiego. Gawrys iak cią
gle ucieka. Poprawia się on w 
III starciu, nadrabiając utraco-

W sobotę i niedzielę odby ły 
sie w Łodzi następujące spotka
nia w pi łkę koszykową i siatko
w ą : s iatkówka żeńska Ł . K. S. 
— W . K. S. 30:23 (15:13). Sę
dzia p. L i tyńsk i , koszykówka 
żeńska: W . K. S. — Poznański 
16:13. Sędzia p. Ałaszewski. Po 
znański — W . K. S. 23:9 (17:2). 
Mecz przerwany na 5 minut 

przed końcem 
z powodfi awantury, 

jaka wyn i k ł a między zawodni
kami. Sędziował p. Łuchniak.— 
Ł T S G . (komb.) — W . K. S. I I 
40:10. Sędziował p. Robakow
ski . Ł . T . S. G. — Tr iumf 27:25. 
(10:11). Tr iumf z rezerwowy
mi . Sędzia p. Skrzekotowski . 

Wrogowie i zwolennicy nowego pomysłu. 
W krajach europejskich pa

rę, a nawet k i lka miesięcy 
t rwający sezon z imowy, po
woduje przymusową przerwę 
w sporcie lekkoat letycznym. 
Aby przerwę tę wykorzys tać 
jednak i nie dopuścić do spad
ku fo rmy zawodników na za
chodzie ż y w o omawiana jest o-
becnie sprawa budowy bieżni 
lekkoatletycznych 

ne punkty. Wobec tego zarżą 
dzono 4-tą dodatkową rundę, 
w której zwyc ięży ł na punkty 
zasłużenie Kunikowski . 

W A G A PÓŁŚREDNIA. 
Malec (Geyer) — Szczepa

niak (IKP.) Malec słaby od po
czątku. Całkowita przewaga 
Szczepaniaka przynosi mu jed
nakże dyskwalifikację z powodu 
trzykrotnego faulu na Malcu. 

W A G A ŚREDNIA. 
Łąpies (IKP) — Kucharski 

(niezrz.) Łąpies z miejsca ataku
je. Przeciwnik ogranicza się do 
obrony. Kucharski przez swą 
zwinność unika silnych ciosów 
Łąpiesa, k tóry zdecydowanie 
zwycięża na punkty. 

W A G A PÓŁCIĘŻKA. 
Paul. (Wn) — Majer W . (Ge

yer). Ładna walka dnia przynio
sła pełny sukces debiutującemu 
na ringu . Paulowi, k tóry przez 
k.-o. zwyciężył Majera. 

Sędziował w oba dni dosko
nale p. Nowak. 

Srebrny puhar Prezydenta 
dla 3 p. Strz. Podhalańskich. 

W czasie jubileuszowego zjaz
du narciarskiego w Zakopanem 
odbyło się uroczyste wręczenie 
nagrody P. Prezydenta Rzpli tej 
dla klubu, k tó ry zdobędzie naj
większą ilość 

odznak narciarskich. 
W 1928/29 roku największą ilość 
odznak (40) uzyskał 3 p. Strzel
ców Podhalańskich, któremu 

gen. Rouppert wręczył w imie
niu P. Prezydenta srebrny pu 
har. 

Statut nagrody przewiduje) 
zdobycie puharu na własność 
przez klub, k tó ry w ciągu 10-ciu 
lat uzyska w sumie największą 
ilość odznak za sprawność nar
ciarską. 
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Eduardo Ganzera przybędzie do Lodzi 

„CORAZ PRĘDZEJ 
na ekranie: „Palące". 

i f 

Do szeregu t radycy j świąte
cznych przyby ł ostatnio nowy. 
mi ły zwyczaj , polegający na 
tem. iż wraz z Boźem Narodze
niem lub Wielkanocą pojawiają 
sie na ekranach ulubieńcy naj
szerszych mas publiczności — 

kró lowie śmiechu 1 humoru... 
T y m rn^orn serję programów 

fozwesetająco - świątecznych 
zapoczątkował, dawno niewi
dziany u nas Harold L loyd . 

Nowa kreacja Harolda—„Co
raz prędzej" — stanowi świet
nie skonstruowaną kompilację 
najlepszych pomysłów, kawa
łów, to też. jakkolwiek niejed
nokrotnie już rozśmieszały nas 
dr, łez perypetie jazdy t ramwa
jem, chociaż nieraz iuż w różo
w y humor wpraw ia ł y nas eks
centryczne przygody eskapad 

x x 

samochodowych, to Jenak wszy 
stkie sytuacje i zawikłania są 
tak arcykomiczne, że f i lm „ k i 
p i " szczerym humorem i pory
wającą werwą . 

Do nowości należy 
batalia uliczna, 

która dała pole do najróźnorod-
niejszych efektów komicznych, 
reżyser zaś rozbijał fragmenta
rycznie ową walkę u l iczna ak
centując w każdym epizodzie 
dowcip lub pomysł sytuacyjny. 

Harold L loyd reprezentuje 
typ pełnego życ ia energji i bez 
czelności Amerykanina. 

Fi lm posiada mnóstwo p ierw
szorzędnych pomysłów i odzna 
cza się wzorowa technika zdjęć 
Napisy dobre, ale za długo t rzy 
mane na ekranie. St. 

Bucik w szparze. 
U k r y t e w a d y J e d w a b n e j 

p o ń c z o s z k i . 
Pewnej młodej i uroczej ło

dziance wydarzy ł się bardzo 
niemiły przypadek. Jadąc t ram 
wajem. jak to wykw in tn ie ubra 
nej oraz nadobnej pannie przy
stoi, wsunęła niechcący obcas 
eleganckiego bucika między 
szpary podłogi wozu t ramwajo
wego. Kiedy t ramwaj zajechał 
do końcowego przystanku oka
zało się, lż niepodobna wyc iąg
nąć obcasa że szpary. A tu trze 
ba przecież wysiąść, albo zpo-
wrotem jechać. Konduktor ra
dził zdjęcie bucika z nogi. lecz 
o tem owa panna 

nie chciała słyszeć. 
Wkońcu jednak zmuszona bv 

ła do zdjęcia bucika z nogi i... 
co sie okazało? Wykw in tn i e z 
wierzchu ubranej panience, za
brakło jedwabnej pończochy na 
palcach i piecie. Na widok ten 
współpasażerowie, k tórzy oka
zywal i jej przedtem współczu
cie! parsknęli śmiechem. 

z drzewa. 
Budzi ona obok wie lu pochwał 
i nadziei — niemniej zastrze
żeń. 

Istnieją mianowicie obawy, 
że twarda bieżnia drewniana 
męczyć będzie nadmierr.ie 
mięśnie lekkoatletów. Z tej ra
cji prasa angielska pisze, co na 
stępuje: 

„ W a r t o przypomnieć, że 
pierwsze bieżnie budowane z 
żużlu budzi ły protesty nie-
mniejsze od tych, jakie dziś 
podnoszą się około budowy 
bieżni direwnianych. W y d a w a 
ło się. że jedynie bieżnia 
t rawnikowa Jest odpowiednia, 
a żużel jako nawierzchnia 
bieżni grozić będzie niebez-

piecznemi konsekwencjami". 
A Francuzi dodają: 
„Jest charakterystyczną ce

chą naszej rasy, t rzymającej 
się upracie ru tyny, z trudem 
skłaniającej się do przeprowa
dzenia 

nowych prób 
realizowania nowych pomy

słów. Zwalcza się wszystko 
to, co z r y w a z rutyną. I dlate
go zapewne, że tak wiern i jes 
teśmy rutynie, że boimy się 
wszelkich inowacyj — zajmu 
jemy jedno z dalszych miejsc 
w europejskim sporcie". 

Przec iwko budowaniu drew 
nlanych bieżni powstają i ci 
także, zdaniem k tórych lekko
atleci nawet latem za wiele 
biegają, a przymusowa bez
czynność z imowa stanowi dla 
nich upragniony 1 konieczny 
odpoczynek. 

Zresztą naogół Francuzi skła 
niają się raczej do przekona
nia, że bieżnia zimowa winna 
być zbudowana z ubitej ziemi 
lub nawet żuż la specjalnie na
niesionego do z imowej 

hal] lekkoatletycznej. 
Przeważa jednak zdanie, że 
niezależnie od rodzaju bieżni, 
winna ona być przez całą zimę 
w k r y t ych halach do dyspozy
cji lekkoatletów. 

P r z y tej okazji Francuzi łan 
sują ideie zakładania hal zimo 
w y c h przy uniwersytetach, po 
wołując się na to, że pierw
sze lekkoatletyczne potęgi 
świata rekrutują swój czo łowy 
materiał ludzki właśnie z po
śród studentów uniwersyte
tów. Un iwersy te ty 2 m e r y k a ń 
skle grupują rzeczywiście naj
lepszych lekkoatletów. Stu
denci angielscy na ostatnich 
igrzyskach olimpijskich w A m 
sterdamie stanowil i gros za
wodn ików Wie lk ie j Bry tan i i , a 
wie lk i rozwó j lekkiej at letyk i 
w Japonji opiera się znów 
przedewszystkiem na młodzie
ży akademickiej. 

Łódzk i bokserski związek o-
k ręgowy. k t ó r y poniósł poważ
ne kosza, w związku z przygo
towaniami do t ren ingów Nic-
spla czyni ł starania, aby wza-
mian za „uc iek in iera" Niepla 
p rzyby ł do Łodzi świeżo zaan
gażowany trener, 

W łoch F-V:"rc'o Ganzera. 
Starania Łodz i uwieńczone 

zostały pomyślnym skutkiem, 
gdyż jak nas informują P. Z. B. 
p rzychy l i ł się do tej prośby, po 
stanawiając wydelegować do 
Łodzi Ganzere już na miesiąc 

styczeń. Przy jazdu trenera spo 
dziewać się należy w najbliż
szych dniach natychmiast po je 
go przybyc iu do Polsk i , co na-
stąni w nadchodzącą środę. 

Treningi z Ganzera odbywać* 
się bedą prawdopodobnie tak 
samo, jak z Nisplem. to znaczy 
sześć razy tygodniowo, cztero
krotnie w Łodz i I dwukrotn ie 
w Pabjaninach. Dok ładny plan 
pobytu i pracy Ganzery w Ł o 
dzi ustalony będzie w tycU 
dniach. 
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Wiochy - Polska w Warszawie. 
Mięćzir^anstwcwy kalendarzyk piłkarski. 
Terminy międzypaństwo

w y c h meczów pi łkarskich 
przedstawiają się następująco: 
18.5 Polska — Czechosłowacja 
w Pradze (o puhar), 31.5 — 1.6 
turniej międzymiastowy w 
Wiedniu z udziałem Krakowa, 
15.6 
W i o c h y — Polska w Warsza

wie , 

17.8 Polska —• W ę g r y w Bu
dapeszcie (o puhar), 28.9 Pol
ska — Szwecja w Sztokhol 
mie, 28.10 Polska — Czecho
słowacja w Pradze. 

O puhar środkowo-europej-
ski w dniu 8.6 Austr ia — Cze
chosłowacja w L incu a 28 10 
Czechosłowacja — W ę g r y wi 
Pradze. 

Niespodzianki roku 1930. 
Program międzynarodowy P.Z.L.A. 
Program międzynarodowy P. 

Z. L. A . na rok przyszły obejmu 
je 6 meczów międzynarodowych 
(5 męskich i 1 kobiecy) oraz u-
dział w 2 wielkich mityngach 
m ięd zynarodo wy ch. 

Terminarz międzynarodowy 
przedstawia się następująco: 15 
czerwca — zawody jubileuszowe 
PZLA z udziałem 15 — 20 

asów międzynarodowych; 
20 i 21 czerwca — trójmecz bał
tyck i (Polska — Łotwa — Esto-
nja) w Talgry w Warszawie. 2 

3 sierpnia — mecz Polska — 
Danja w Kopenhadze; 30 1 31 
sierpnia — mecz Polska — Cze 
chosłowacja w Pradze; 13 i 14 
września — mecz Polska — Wio 
chy w Warszawie. 

Dziś o 
pularnych 
mola z pp 

TEATR MIEJSKI. 
godzinie 8.30 wieczorem po cenach po 
„Pan Topaz", wykwintna komedia Pa-

Grywińską, Zniczem 1 Winawerem w 
iclach czołowych. 

Jutro o godzinie 8 30 wieczorem po cenach 
popularnych „Dzielny wojak Szwejk", rewelacyj
na rewia wojenna podług głośnej powieści Ha
ska w reżyserii I Inscenizacji Leona Schilleira z 
Mknąłem Zniczem w roli tytułowej. 

„MAZEPA" W TEATRZE MIEJSKIM. 
Jut z początkiem stycznia wchodzi na afisz 

Teatru Miejskiego wspaniała tragedia Juliusza 
Słowackiego „Mazepa" z dyr. Karolem Adwento
wiczem w roli wojewody. 

Próby w pełnym toku pod kler. E. Wierciń
skiego, który opracował zupełnie nową Insceni-
•*cje. 

WESOŁEK SYLWESTROWY W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Jutro o godzinie 12-ej w nocy spotka sie cała 
LÓDI w Teaitrze Miejskim, gdzie artyści olśnią 
publiczność znakomitym programem, pełnym hu
moru I taflca. Gościnne występy Stefanii Jarków 
sk<ej. Jadw. Hrytiiewtoklej oraz Edwina Ludwlgo. 

Drugie przedstawienie o godz. 2-ej w nocy. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Ostatnie dwa powtórzenia „Branx-Expressu" 

dane będą dziś 1 Jutro wieczorem. Oprócz tych 
przedstawień -Biosu" danv JUKWA * •» leszcze 

bezwzględnie ostatni w środę (N. Rok) o godz. 
4.30 po południu po cenach zniżonych. 

SYLWESTER W TEATRZE KAMERALNYM 
Jutro o godz. 12-ej w nocy premjera swawol

nej kotnedji buduairowej A. Bibesco „Która to by
ła". Reżyserude Wł. Ziembiński. 

Występy Malickiej, Węgierki I Sawana w 
Teatrze Kameralnym rozpoczną się w dniu 2 sty
cznia 1930 roku w nowej komedii „Trio" Lentza. 
Bilety w cukiennl Gos tomskiego. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś wieczorem „Za dawnych dobrych cza

sów" 
Jutro (wtorek Sylwestrowy) premjera aircy-

wesołej farsy francuskiej „Pan naczelnik to Ja", 
która będzie w dalszym dągu grana w środę po 
południu 1 wieczorem. 

T E A T R GEYEROWSKI 
Jutro (wtorek Sylwestrowy) oraz w środę 

dwa razy po południu 1 wieczorem „Za dawnych 
dobrych czasów". 

W sobotę premiera „Kopciuszka", 

ZABAWA SYLWESTROWA W SALI TEATRAL
NEJ. NARUTOWICZA 20. 

We wtorek 31 grudnia o godz. 10 wieczorem, 
odbędzie się Zabawa Sylwestrowa w Sali Tea
tralnej. Narutowicza 20 — z udziałem aitystów 
Teatru Kameralnego i Popularnego* 

WESOŁY SYLWESTER 
w teatrach popularnych: Ogrodowa 18 1 Piotr 

kowska 295. 
We wtorek 31 b. m. wzorem lat ubiegłych ze 

spół artystów Teatru Popularnego daje dwa przed 
stawienia: o godz. 12 1 2.15 w nocy „Wesoły Syl
wester na oaszem podwórku". Kolektywna praca 
i rrzygotowamla wróżą, że program będzie cieka
wy, krzeszący humor 1 werwę. 

Bilety od 1 zł. do 6 zl. do nabycia w kasie 
teatru Ogrodowa 18. 

BOŻE NARODZENIE W TEATRZE POPULAR 
NYM (Ogrodowa Nr. 18). 

Tow. śpiew. tm. Moniuszki daje w środę, dnia 
1 i w poniedziałek dnia 6 stycznia r. p. ostatnie 
dwa przedstawienta o godz. 12 w południe młste 
rjum religijnego p. t. „Boże Narodzenie". Udział 
przyjmują połączone chóry Tow. Apiew. fan. Mo-
muszkl, w liczbie 130 osób. Reżyseria artysty Te 
atru Popularnego p. Stanisława Dęblcza. 

Bfle-ty do nabycia w kasie Teatnu PopuJaimego 
od godz. 10 rano do 3 1 od 5 do 9 wieczorem. 

00 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie 

go, Piotrkowska 307, S. Hamburga, Głów
na 50, B. Głuchowskiego, Narutowicza 4, 
J . Sitkiewicza, Kopernika 26, A . Charem-
zy, Pomorska 10, A . Potasza, Plac Kościel 
ny 1GL / ' b l 

Zawodniczki mają ty lko je
den mecz międzypaństwowy Pol 
ska — Austrja w Wiedniu (10 
sierpnia) i start w I I Igrzyskach 
kobiecych — 6 — 8 września W 
Pradze. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, wtorek 1411,7 m. 

11 58-M2.05 Sygnał czasu 
12.05—13.10 Muzyka graimoł, 
13.10 Koncert meteor. 
15.00 Komunikat gospodarczy 
15.45 „Chwilka lotnicza". 
16.15—17.15 Muzyka gramol. 
17.45 Koncert 
18.45 Rozmaitości 
19.10 Giełda rolnicza 
20.30—2200 Koncert solistów. 

W przerwie komun. Teatrów Miejsk. 
22.00 Komunikaty 
22.10 .JDymek z papierosa" w wal

ce z „Ostatnią falą" — wygł. pp. Z. 
Kawecki I J. Piotrowski 

22.20 Kom. PAT. 
22.45—1.30 Zbiorowa audycja Syl

westrowa pięciu stacyj polskich. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu 

Komunikat meteorol. 
12.05—13.10 Koncert tramof. 
16.00—16.20 Komunikaty. 
16.20—17.15 Koncert gramol. 
17.15—17.45 W. WTosflc: „Ogrodnik 

ślaskf. 
17.45—18.45 Koncert z Warszawy. 
18.45—19.00 Rozmaitości 
19.00—19.25 Mjr B. Romantszyn: 

Rybołówstwo sportowe". 
19^5—19.50 Odczyt z Krakowa 
19.50—20.00 Kom. harcerskie. 
20.30—22.45 Transm. z Warszawy 
22.45—1.30 Zbiorowa audycja Syl

westrowa pięciu stacyj polskich. 

Kónlgswustcrhausen. wtorek 1635 m. 
14.00—14.30 Płyty gramof. 
1130—15.30 Program dla młodzie

ży. 
15.45—16.30 Godzina kobiety. 
16.30—17.30 Koncert z Lipska. 
17.30—18.00 Radca Thiel: „Zegar 

'. kalendarz" 
18.00—18.30 A. R. Mayer — „Ein 

Sylvesterpunsch". 
18.30—19.30 Wieczór Sylwestrowy 
20.00 Lekki koncert radjoerkiestry 
23.00 Symfonja IX Beethovena. 
24.00 Powitanie Nowego Roku. 

Nast. muzyka tameczna-

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i , 
Teatr Miejski: — Pan Topac. 
Teatr Kameralny: — Bronx-Expresa, 
Teatr Popularny: — Za dawnych (kH 
brych ccasów. 
Teatr Geyerowskl —» 
Filharmonia: — 
Miejska Galeria Sztuki — Wystaw v 

Apollo: — Przy kominku. V 
l*oca seansów: o godz < fi. 8 I 10/ 
Bajka: — Dziewica Orleańska. 
Caslno: — Księżna Tarakaoowa. 
Czary: — Eddie Polo zawinił. 
Hncz feansdw: o godr 4 fi. 8 I lfl. 
Corso: „Kto Jest złodziejem?" 
Pierwszy sean> 4-ta osfatn' 5 50 
Capltol: — Miłość księcia Sergiusza. 
Grand Kino: — Szlakiem hańby. 
Luna: — Królowa bez korony, i • 
Mimoza: — Intrygant 
Oświatowy: —'Niezwyciężona fre
gata. 
p.>cz teansów; o godz. 4. 6, 8 I 10L 
Odeon: — Rywal własnego syna, f 
K i c i seansów: o godz 4. 6, 8 I LI 
Pałace: — Coraz prędzej. 
Raj: — Upiór Oceanów. 
Resursa: — Kobieta na krzyżu. 
Splendld — śpiewający* błazen. 
Pllm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Dziewczęce Izy, 
Stonce: — Górą rezerwiści, 
świt: — Na zgubnej drodze. 
Wodewil: — Rywal własnego syna. 

Początek teansów o godzinie 4-el, 
Zachęta: — „Ti tank". 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 'n.otj 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Sylwestrowi. 
Wschód słońca 7.45. 
Zachód — 15.33. 
Długość dnia W.27. 
Przybyło dnia 01 . 
Tydzień 1. 

zaroi! 
Płacę gotówką! 

Mimo. że wynalezienie przy 
rządu wiecznego ruchu oddaw 
na już uznano za nieosiągalne, 
próby w tym kierunku 

nie ustają. 
Ostatnio redakcja znanego mie
sięcznika amerykańskiego 
„Science and Inyent ion" ustano 
w i ła nagrodę w wysokości 
5000 dolarów za czynny model 
maszyny ..perpetuum mobi le", 
przyczem od ubiegania się o tę 
nagrodę wyłączone są maszy
ny, oparte na działaniu p r z y p ł y 
w ó w m o r z a w ia t rów, s i ły spad 
ku naturalnego wód, oraz na pa 
rowaniu naluraJnera, 



Str- « r c h r> 

Zemsta siedmiu robotników. 
Ukarany mąż. 

Dzienniki londyńskie donoszą o 
niezwykłej aferze kryminalnej, 
która rozeszła się w Londynie 
szejokiem echem. Oto na ławie 
oskarżonych zasiadło 

siedmiu robotników, 
Stojących pod zarzutem tak stra 
Bzliwego pobicia swego kolegi, 
37-letniego robotnika Karola 
Murphy'ego, że ten niebawem 
w szpitalu zakończył życie. 

T ło tego okropnego pobicia 
fest niezwykle ciekawe. 

Karol Murphy pracował w 
fabryce maszyn Edgintona w 
Londynie. Miał on młodą żonę, 
nad którą znęcał się 

w bestialski sposób. 
Murphy był nałogowym pija 

kiem, upijał się bardzo często, a 
wróciwszy do domu w stanic 
nietrzeźwym bił żonę niemiło
siernie. 

Pewnego ranka zjawił się pi 
Jak w domu znowu zupełnie pi
jany. Nie poprzestawszy na 
tem, zażądał, aby żona dała mu 
wino, ofiarowane jej przez żo
nę dyrektora fabryki dla chore
go synka. Gdy kobieta odmówi
ła, brutal rzucił się na nią i ska 
tował lak okropnie, że bledacz 
ka ciężko zaniemogła. 

Wiadomość o tem rozeszła 
6ię w fabryce. Gdy Murphy sta
w i ł się do pracy, w pewnym mo 
menele otoczyło go siedmiu ko
legów i poczęło okładać z ca
łych sił. Razy padały bezustan
nie, aż do chwili, w której Mur
phy padł na ziemię bez przytom 
ności. 

Wypadek ten rozegrał się w 
przeciągu k i l ku minut, to też ro 
botnika wydobyto z rąk „sę
dziów" w stanie nader opłaka 
nym. Przewieziono go do szpita 
la, gdzie zmarł wskutek uszko
dzeń wewnętrznych wvwola-
nych teml razami 

Robotnicy, stanąwszy przed 
sądem, t łumaczyli się, że wcale 
nie zamierzali zabić Murphy'ego 
chcieli mu ty lko odpłacić 

pięknem za nadobne. 
W uwzględnieniu okoliczno

ści łagodzących skazano każde 
go z nich na rok wiezienia. 

lyrol n i oa 12101211 
Karnawałowa kłopoty p a l . 

P o c z ą t e k k a r n a w a ł u . . . 
N a S y l w e s t r a p r z y g o t o w u j e 

sie c a ł y s z e r e g b a l ó w , z a b a w 
w i ę k s z y c h i m n i e j s z y c h . 

M ę ż c z y ź n i , j a k m ę ż c z y ź n i — 
o d ś w i e ż a t r o c h ę 

f r a k i lub s m o k i n g i 
I g o t o w e . A l e n a n i n musza no-

m y ś l c ć o n o w y c h , n a j m o d n i e j 
s z y c h t o a l e t a c h , a z tern t o t e 
r a z b i e d a . 

N i e l a t e g o . a b v b r a k ł o p i ę k 
n y c h p o m y s ł ó w o r z e c i w n i e . 
m o d a o b e c n a s t w a r z a p r z e ś l i c z 
n e , n a d z w y c z a j e f e k t o w n e k r e 
a c j e , w y m a i r a i a c e w s z a k ż e w i e l 

Kształt 
Sprawdziany nastrojów d u s z y . 

reki jako odbicie charakteru. 
Chirognomfa i c h i r o i r a ^ c j a . 

Z d o l n o ś c i f i z y c z n e , u m y s ł o 
w e i d u c h o w e c z ł o w i e k a o r a z 
f u n k c j e c i a ł a i u m y s ł u z n a j d u j ą 
się w t a k b l i s k i m z w i ą z k u z e 
sobą . ż e k a ż d a c z y n n o ś ć d u c i i o 
w a c z ł o w i e k a o d b i ć się m u s i 
na j e g o p o w i e r z c h o w n o ś c i . 

Z m ę c z e n i e p o w i ę k s z y m w y 
s i ł k u . w z m o ż o n a e n e r g i a , w y 
w o ł a n a r a d o s n e m o c z e k i w a 
n i e m , u w i d o c z n i a j ą s ię w y r a ź 
nie na o b l ' c z u i w p o s t a w ' e 
c z ł o w i e k a a c z k o l w i e k o b j a w y 
ich są o d r ę b n e u l u d z i o d r ę b 
n y c h t e m p e r a m e n t ó w 1 o d m i e ń 
n e g o u s p o s o b i e n i a . 

C z ł o w i e k w r a ż l i w y , o c z u 
ł y c h n e r w a c h , i n a c z e j r e a g u j e 
na bó l o d l u d z i t y p u m n i e j s u b 
t e l n e g o . 

O k o l u d z k i e , u s t a . o b l i c z e od 

Próba. 

Młody narciarz próbuje po l się po śniegu na otrzymanych 
faz pierwszy w życiu posuwać I na gwiazdkę nartach. (y) 

Hortens;a—starożytna adwokatka 
broniła skutecznie praw 1400 kob et. 

Znane jest powiedzenie, że |Lepida przeciwko Brutusowi i 
nie ma nic nowego pod słońcem [Kossjuszowi w 43 roku przed 
Jako uzupełnienie możnaby do
dać, że nie ma nic bardziej sta
rożytnego, jak nasze 

współczesne kobiety. 
W Rzymie były już podobno ad-
wokatki i doktorki medycyny. 
Te ostatnie były bardzo marnie 
wynagradzane. Najczęściej zaj
mowali się medycyną niewolni
cy, a co najwyżej wyzwoleńcy. 
Zarówno jednak jak i mężczyź
ni, kobiety mogły wykorzysty
wać pierwsze wiadomości zna
nej wówczas wiedzy medycznej. 
Słowem miały prawo leczyć cho 
rych. 

Natomiast zawód adwokata, 
na którego pochwałę wygłosił 
wspaniałą mowę Cycero, byl 
bardzo 

wysoko ceniony. 
Kobiety również go mogły wyko 
nywać. Wśród adwokatek rzym 
skich największą sławę zyskała 
Hortensja. W okresie swej świet 
nej karjery miała okazję obrony 
szczególnie jednej kobiecej spra 
wy. która przyniosła jej wielki 
tr iumf i rozgłos. Oto szczegóły 
sprawy. Drugi tr iumwirat, utwo-

Chrystusem w czasie przeprowa 
dzenia banicji I konfiskat nało
żył samowolnie podatek na ma
jątki 

1400 najbogatszych kobiet Rzy
mu. 

Rzymiankl oburzone tem dokucz 
l iwem zarządzeniem zobowiąza
ły Hortensję do protestu 1 obro
ny w ich imieniu. Hortensja z 
niezwykłą silą i niepospolitą lo
giką wygłosiła mowę, że kobie
ty nie powinny ponosić na
stępstw wojen domowych, gdyż 
nie przyjmują w tych wojnach 
czynnego udziału. „Dlaczego, 
mówiła, dobra nasze mają pono
sić ciężary skoro niema nas w 
walkach, w administracji, w do
wództwie armją, słowem w tym 
rządzie, o zdobycie którego wy
rządzacie sobie wzajemnie tyle 
szkód". Dowodziła, iż odsunię
cie kobiet od życia publicznego 
pociąga siłą rzeczy jako przeciw 
wagę uwolnienie ich od ciężarów 
fiskalnych, k tórych wymaga ży
cie państwowe. To słuszne żresz 
tą rozumowanie tak podziałało 
na sędziów, że zamiast 1400 t y l 
ko 400 kobiet musiało zapłacić 

z w i e r c i e d l a i ą c h w i l o w e 
s t r o j e c z ł o w i e k a , l e c z 
z m i e n n o ś c i s w e j n ie m o g ą s ł u 
ż y ć z a p e w n y s p r a w d z i a n j e g o 
c h a r a k t e r u . J e d y n i e r ę k a v'e 
p o d l e g a t y m s t a ł y m p r z e m i a 
n o m , a s t ą d jes t z d o l i ; a o d b i ć 
c h a r a k t e r c z ł o w i e k a . 

P i s a l i ś m y j u ż n i e d a w n o na 
t e m m i e j s c u 

o c h i r o g n o m f l , 
n a u c e z a j m u j ą c e j się k s z t a ł t o m 
l u d z k i e j r e k i w p r z e c i w i e ń 
s t w i e d o c h i r o m a n c j i , k t ó r a / a j 
tmt je się j e d y n i e l i n i a m i na d l o 
ni i z n i c h w y c z y t a ć się s t a r a 
p r z e p o w i e d n i e d l a j e g o p r z y 
s z ł o ś c i . T y m c z a s e m l in je na 
d ł o n i p o d l e g a i ą u s t a w i c z n y m 
z m ; a n o m , a k s z t a ł t r ę k i t r e 
z m i e n i a s ię n i g d y , c h o ć m o ż e 
z g r a b i e ć o d c i ę ż k i e j p r a c y a l b o 
t e ż w y d c l i k a t n i e ć po d ł u ż s z e j 
b e z c z y n n o ś c i l u b p r z e w l e k ł e j 
c h o r o b i e . 

Kształt r e k i c z ł o w i e k a z a c h o 
w t ' j e n a j b l i ż s z ą s t y c z n o z j e 
g o c a h r a k t e r e m I w s z y s t k i c m i 
j e g o c e c h a m i , s k ł a d a j ą c e m i s ! e 
n a o k r e ś l o n y k i e r u n e k m y ś l o 
w y . I t a k n p r z . a r t y s t a z a 
w s z e p o z o s t a n i e a r t y s t a choć
by j e g o Czynności p r o d u k t y w 
ne r o z w i n ę ł y się d o p i e r o w 
p ó ź n i e j s z y m w i e k u i p o d l e c i a 
ł y p r z e r w o m l u b w a h a n i o m . 
A l b o t e ż : 

człowiek szlachetny 
z a w s z e p o z o s t a n i e s o b ą i n a 
w e t w n a j t r u d n i e j s z y c h s y t u a 
c j a c h ż y c i o w y c h n i e d a się 
p o r w a ć z ł y m ż ą d z o m I in
s t y n k t o m . 

S t ą d o b l ! c z e c z ł o w i e k a , g ł a d 
k i e , j a s n e , m ł o d e i o t w a r t e z a 
m i e n i ć się m o ż e w t w a r z z a m 
k n i ę t ą w s o b i e , p o o r a n ą z m a r 
s z c z k a m i , n a t o m i a s t r e k a , o i le 
k s z t a ł t j e j p i e r w o t n y b y ł w ą 
s k i i d ł u g i , n i g d y n i e s t a n i e się 
s z e r o k ą i k r ó t k ą . 

C h c ą c r o z p a t r z y ć k w e s f ę 
c h a r a k t e r u , j a k ą z d r a d z i ć n a m 
m a r ę k a m u s i m y n r z e d e w s z y -
s t k i e m r o z w a ż y ć d w a p y t a n i a : 
c z y c h a r a k t e r c z ł o w i e k a z a l e ż 
n y j e s t o d losu I p o d l e c a 
z m i e n n y m j e g o k o V t o m . c z y 
t e ż c h a r a k t e r w y r a b i a s ie i u -

n a - [ t r w a ł a na t le z r z ą d z e n i a losu . 
d l a I n i e z a l e ż n i e o d w p ł y w ó w z e 

w n ę t r z n y c h ? 
O i le p r z y j m i e m y z a p e w 

n i k , ż e c h a r a k t e r z a l e ż y o d w a 
r u n k ó w z e w n ę t r z n y c h , p o w i n 
n i ś m y p r z y z n a ć , ż e i k s z t a ł t 
r ę k i z a l e ż y o d o k o l i c z n o ś c i p o 
s t r o n n y c h . T y m c z a s e m p r z e 
c z y t o n a s z y m s p o s t r z e ż e n i o m . 
T r z e b a z a t e m p r z y j ą ć z a z a s a 
d ę , ż e c h a r a k t e r 

k s z t a ł t u j e s ię o d w e r . n a t r z , 
p o / o s t a : e w s t r u k t u r z e s w o j e j 
r z e c z ą t r w a ł ą , n i e z m i i " n ą . T o 
s a m o d a się p o w i e d z i e ć i o 
r ę c e . 

W i e l k i p a l e c r ę k i 
u z e w n ę t r z n i a w s z y s t k i e z d o l 
n o ś c i c z ł o w i e k a : r o z u m , log i 
k ę , w o l ę . I m s i ln ie j r o z w i n i ę 
ty jes t w i e l k i p a l e c , t e m b a r 
d z i e j r o z w i n i ę t a j es t t a k ż e i n 
d y w i d u a l n o ś ć d a n e j j e d n o s t k i . 

U n a s a d y w i e l k i e g o p a l c a , w 
w y p u k ł o ś c i n a d ł o n i u p a t r u j e 
się s i e d l i s k o w o l i ; i m b a r d z i e j 
w y p u k ł o ś ć t a jes t u w y d a t n M i 
n a , t e m s i l n i e j s z e są o b j a w y 
w o l i c z ł o w i e k a . L o g i c z n a z d o l 
ność m y ś l e n i a o d z w i e r c i e d l a 
s ię w ś r o d k o w e j c z ę ś c i w i e l k i e 
•o p a l c a ( p o m i ę d z y d w o m a 

s t a w a m i ) : g ó r n a c z ę ś ć p a l c a 
n a d o s t a t n i m s t a w e m o d b ja 
z d o l n o ś ć c z y n u . O . i le w i ę c 
c z ę ś ć ta b y ł a b y s i ln ie j r o z w i 
n i ę t a o d d r u g i e j , w s k a z y w a ł o 
b y to s z y b k o ś ć i e n e r g j ę c z y 
n u . J e d n a k o w a d fu gość o b u 
c z ę ś c i j e s t d o w o d e m r ó w n o 
w a g i d u c h o w e j . 

R e k a c z ł o w i e k a o p o g l ą d a c h 
i d e a l i s t y c z n y c h j es t w ę ż s z a i 
d ł u ż s z a o d r e k i c z ł o w i e k a . 

t r z e ź w o m y ś l ą c e g o . 
T r z e ź w o ś ć i p r a k t y e z n o ś ć u -
s p o s o b i e n i a o h ' a w ' a się w 
k s z t a ł t a c h s i l n y c h i s z e r o k i c h 
D e l i k a t n e p a l c e są d o w o d o m 
a r t y s t y c z n e g o u s p o s o b i e n i a . 
O d l e g ł o ś ć w i ę k s z a p o m i ę d z y 
n a s a d a m i p a l c ó w n a g r z m o c i e 
d ł o n i jes t d o w o d e m p e w n o ś c i 
s i e b i e I s a m o d z i e l n o ś c i . 

L u d z i e o p i e r w o t n y c h ' n -
sty-niktach m i e w a j ą w i c l k ; e . 
m i ę s i s t a r e c r \ 

1.1'dz'e o w r a ż l i w y m usposo
b i e n i u m a j ą r e c e d ł u g i e i w ą 

s k i e . J e d n o s t k i n i e z w y k l e c z y n 
ne , o z d o l n o ś c i a c h t w ó r c z y c h 
m a j a r ę c e n o r m a l n e j w i e l k o ś c i 
o s z e r o k o z a k o ń c z o n y c h p a l 
c a c h . 

B a d a j ą c k s z t a ł t r e k i na p o d 
s t a w i e w s k a z ó w e k c h i r o g n o -
m j i i u m i e j ą c p r z y s t o s o w a ć po 
s z c z e g ó l n e c e c h y d o c a ł o ś c i ba 
d a n e g o c z ł o w i e k a m o ż n a so
b ie w y r o b i ć b a r d z o d o k ł a d n e 
p o j ę c i a o c h a r a k t e r a c h i u s t r z e c 
się w ż y c i u od w i e l u n i e s p o 
d z i a n e k i p r z y k r o ś c i . 

O i e d n e m t y l k o p a m i ę t a ć 
n a l e ż y : c h ' r o g n o m j a w p r a w 
d z i e w y ś w i e t l i ć m o ż e t a j e m n i 
c e c h a r a k t e r u , l e c z c o do p r z y 
s z ł o ś c i ż a d n y c h p r z e p o w i e d n i 
u d z i e l a ć n ie m o ż e 

kie.i i lośc i k o s z t o w n y c h rna td f l 
ja ł ó w . 

S u k n i e w i e c z o r o w e sa d ł u « f l | 
7 t r e n a m i i o g r o m u e sk » m p ' t H 
w a n e . Z m a t e r i a ł ó w na t o a l e t y 
k a r n a w a ł o w e n a j m o d n i e j s z e są* 
m o r y k o l o r o w e , k o r o n k i t a f t y 
w k \v a t v p r z e z r o c z y s t e weluw 
r v i k ł k a n o w y c h a k o s z t o w 
n y c h o d m i a n k r e p j e d w a b n y c h . 

P r ó c z t . g o m o d a w y d a ł a sta
n o w c z y w y r o k ś m i e r c i 

n a s / t u c z n a b i ż u t e r i ę . 

W o l n o nosić t y l k o p r a w d z i 
w e k a m i e n i e n a w e t j u k o p a c i o i 
k i na s z y j e m o g ą b v ć u ż y w a n e 
l e d v n i e p r a w d z i w e k r y s z t i ł y . 
r r a n a t y b u r s z t y n y , k o r a l e , tur 
k u s y j t. d . 

J e t e l i b r y l a n t y — t o a u t e n 
t y c z n e 1 

A t y m c z a s e m k u p c y o b w i e s z 
c z a j ą ż e p r z e s t a j ą s p r z e d a w a ć 
na w e k s l e . 

S y t u a c j a d l a u r o c z y c h p a ń , 
pragnących c z a r o w a ć t o a l e t a m i 
— k ł o p o t l i w a z a t e m m e c o . 

A l e o c z e g ó ż p o m y s ł o w o ś ć 
k o b i e c a ' Praktyczna o b d a r z o 
na d o b r y m smokiem n i e w i a s t a 
n o r a d z i sob ie i a k o ś t a ń s z y m 
k o s z t e m i w v k o n c v p u J e t o a l e t o 
m o d n ą i e f e k t o w n ą . 

Dzik) Zachód. 

Świat bohaterskie Co cowboy'a fest u lubionym tematem 
f i lmów amerykańskich. 

r Urocza Włoszka. 

rzony po zabójstwie Cezara 
przez Antoniusza, Oktawjusza i | 1 to bardzo obniżony podatek 

- X X 

Podpórki... w nosie. 
Korektura organu powonenia. 

gdy jeszcze rysy nie zo. Poezja w szczególności i lite 
ratura wogóle wiele miejsca po
święca opiewaniu pięknych I cza 
rujących ust, mniej natomiast 

mówi o nosie. 

cych, 
stały 

należycie ukształtowane. 
U osób dorosłych jest już anor 
malnością, która jeśli występują 

C A R L O T T A B O L O G N A 
Igra jedną z głównych ró l kobiecych w polskim f i lmie 

„Kob ie ta , k tó ra tfrzechu pragnie". 

A jednak ta część twarzy ma bardzo widocznie, razi estetycz-
bardzo wybitne znaczenie dla U« poczucie i nadaje twarzy wy 
urody. Najpiękniejsze oczy i 
usta, mogą zupełnie nie wywie
rać efektu, jeśli nos nie jest 
kształtny. On bowiem nadaje 
twarzy charakter, powagę czy 

I wyniosłość, a w innych wypad
kach komizm, mogący być kląt
wą życia danego osobnika. Z te
go powodu korektury formy no
sa pochodzą bądź to stąd, że jest 
on zanadto płaski, bądź też za
nadto wystający, bądź też niefo 
remny. 

Zajmijmy się przedewszyst-
kiem 

nosem płaskim. 
Przy tej formie nosa nasada i 
część środkowa zazwyczaj mało 
co tylko wznosi się nad poziom 
policzków, przyczem gdy koniec 
nosa jest bądź to nagle podnie
siony, bądź też rozszerza się nie 
estetycznie na obie strony. Pła
ski nos cechuje pierwotnego czło 
wieka I dlatego występuje naj
częściej u ras pierwotnych, a 
także w niższych warstwach spo 
łecznych. Jest on także formą 
przechodnią w i a t a c h dziecię- Imowania nosa. 

raz mało inteligentny. 
Korektura płaskiego nosa jest 

rzeczą dosyć łatwą. Uskutecz
nia się ją za pomocą wprowadzę 
nia pod skórę odpowiednio ufoi 
mowanej podpórki z kości sło
niowej. Jest zaiste zdumiewają 
ce, jak dalece taka korektura 
wpływa na zmianę wyrazu twa
rzy i podniesienie urody danego 
osobnika. 

Także zbyt szeroki grzbiet nc 
sa lub wystająca brzydka kulka 
na końcu, mogą być za pomocą 
takiej podpórki skorygowane; 
zwłaszcza operacja taka wydaje 
dobre rezultaty u mężczyzn, u 
których powiększenie nosa dla 
poprawienia jego formy nie wpły 
wa niekorzystnie. U kobiet, dla 
których warunkiem urody jes* 

nosek mały, 
a przynajmniej średni, należy 
bardzo ostrożnie stosować ten 
zabieg. 

Przy mniejszych błędach, jak 
np. gdy nos jest zbyt gruby, od
dają dobre usługi aoaratv dla foT 

- X X -
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